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„KURIER WYSTAWOWY“

Zmiany i przeniesienia 
w wo sku

Warszawa, 25. 7. (AW) „Nowy 
Dziennik Personalny M. S Wojsk?', 
który ma zawierać szereg zmian i 
przeniesień na stanowiskach wojsko­
wych, ukaże się dopiero w połowie 
sierpnia.

Za granicę
Warszawa, 25. 7. (AW). Z po­

czątkiem sierpnia rozpoczyna urlop 
wypoczynkowy główny komendant P. 
P. pułk. Jagrym Małeszewski, który w 
celach leczniczych udaje się do jednej 
z miejscowości zagranicznych.

Powrót z Biaritz
Warszawa, 25. 7. (AW.) — W 

pierwszych dniach sierpnia powracają 
do Warszawy z urlopu spędzonego w 
Biarritz premjer Świtalski i pułk. 
Sławek.

Powakacyjne posiedzenie Rady Mi­
nistrów odbędzie się prawdopodobnie 
10 sierpnia tj. przed zjazdem legioni­
stów i wyjazdem min. Piłsudskiego do 
Rumunji.

Urloov
Warszawa, 26. 7. (Tek wł.) W 

sobotę wyjeżdża na urlop wicemin. 
spr. zagr. Wysocki a w poniedziałek 
wraca min. Zaleski.

Warszawa, 26. 7. (Tek wł.) We 
czwartek powrócił do Warszawy min. 
Kwiatkowski, którego urlop upływał 
dopiero 5 sierpnia.

Warszawa, 26. 7. (Tek wł.) Wi­
ceminister spraw wewn. Pieracki wy­
jeżdża do Lwowa i Krynicy. (w)

Warszawa, 26. 7. (Tek wł.) De­
legacja oficerów - lotników, wysłana 
na wystawę lotniczą w Londynie, po­
wróciła już do Warszawy.

We Francji na wywczasach pozo­
stał tylko szef dep. lotnictwa płk 
Rayski. (w)

Z pogranicza chińsko* 
sowieckiego

Wiedeń, 25. 7. (PAT.) Un. Press 
donosi z Moskwy, że chiński pełno­
mocnik jakoteż reszta członków chiń­
skiej reprezentacji dyplomatycznej o 
trzymała wczoraj swe paszporty i 
jeszcze dziś opuszcza Moskwę.

Moskwa, 25- 7. (PAT.) Personel 
ambasady chińskiej w Moskwie z 
charge d'affaires Sia - Wei - Sung na 
czele odjechał przez Leningrad do 
Finlandji.

Przed wyjazdem chiński charge 
d' affaires przekazał sprawy chińskie 
ambasadzie niemieckiej.

B e r 1 i n, 25. 7. (Pat.) Biuro Wolffa 
donosi z Tokio w depeszy z Manczuli, 
że wojska chińskie ostrzeliwały 5 sa­
molotów sowieckich, które nad ranem 
krążyły nad miastem Manczulą

Według depeszy z Manczuli doszło 
do wymiany strzałów pomiędzy woj­
skami chińskiemi a sowieckiemi, 
przyczem 16 samolotów sowieckich 
krążyło nad miastem. Widok tych sa­
molotów wywołał wśród ludności pa­
nikę.

Wiedeń, 25. 7. (Pat) Un. Press 
donosi z Charbina, że żołnierze so­
wieccy rozbili namioty przed miastem 
Pogranicznaja - Manczula.

Według oświadczenia uchodźców 
wojennych do Manczuli przybyło 6 
sowieckich pociągów pancernych. ’

Chińscy żołnierze zmusili wieśnia­
ków okolicznych do wydania koni i 
wozów, jak również kulisów' do bu­
do ,y okopów wojennych.

Katastrofa samolotu Ullsteina. Samolot spadl z wysokości 100 m. na pociąg 
towarowy..przyczem pilot i mechanik ponieśli śmierć na miejscu

Wielkopolski zjazd hallerczyków
Wywiad s sekretarzem generalnym chor, wielkopolskiej 

p. (/Idziejewskim

W związku z rozpoczynającym się 
dziś zjazdem hallerczyków zwróciliśmy 
się dó jednego z jego organizatorów p 
Otdziejewskiego. sekretarza generalnego 
chorągwi wielkopolskiej, z prośbą o 
scharakteryzował) i e nam ca’oksztaitu 
spraw organizacyjnych zjazdu oraz z 
tem związanych kwestyj.

— Zwołaliśmy zjazd — mówi p. 01- 
dziejowski z racji dziesięciolecia powro­
tu armji polskiej do kraju a Poznań wy­
braliśmy ze względu na Powszechną 
Wystawę Krajową.

Na zjazd zaprosiliśmy nietylko hal­
lerczyków ale również i wszystkie orga­
nizacje wojskowo - wychowawcze, sto­
jące na gruncie katolickim i narodo­
wym. Będziemy więc gościli dowbor- 
czyków, żołnierzy górnośląskich, podo­
ficerów rezerwy, powstańców i woja­
ków, uczestników powstania wielkopol­
skiego, sokołów, braci kurkowych itp.

— A kto będzie z zagranicy?
— Z przedstawicieli społeczeństwa 

polskiego w Ameryce zapowiedzieli 
swój udział w zjeździe prezes sokolstwa 
polskiego w Ameryce pik. Starzyński, 
ks. Janeczko, Stanisław Wróbel ze Zje­
dnoczenia Polskiego Rzymsko - Katolic­
kiego, prezes Stowarzyszenia Wetera­
nów Armji Polskiej w Ameryce Kazi­
mierz Baldyga i inni. Oprócz tego na 
zjeździe będzie reprezentowany Zwią­
zek Narodowy Polski w Ameryce oraz 
t. zw. korpus pomocniczy przy Stowa­
rzyszeniu Weteranów Armji Polskiej w 
Ameryce. Zaznaczyć należy, że wspo­
mniany prezes ostatniego stowarzysze­
nia przynosi ze sobą dyplom prezesa 
honorowego dla gen. broni Józefa Hal­
lera.

Z Francji poprosiliśmy na Zjazd kil­
ka osób a poza tem spodziewany jest u- 
dział oficjalnych przedstawicieli Francji 
w Warszawie.

W Zjeździe weźmie udział około 
2—3 tys. osób, w tem jest około tysiąca
młodzieży, błękitnej. Zjazd połączony

jest ze zlotem drużyn błękitnych, które 
lozlokują się osobno w obozie pod na­
miotami przy ul Grunwaldzkiej cbok 
placu sportowego „Sparta“.

— W czyich rękach spoczywa orga­
nizacja zjazdu?

— Zjazd organizuje się pod ogólną 
opieką zarządu głównego. Techniczną 
stronę organizacji przeprowadza chorą­
giew wielkopolska w Poznaniu, która 
wyłoniła Komitet Wykonawczy, składa­
jący się z dziewięciu specjalnych koini- 
syj.

— Jaki jest cel zjazdu?
— Celem zjazdu ma być nawiązanie 

kontaktu i bliższej współpracy pomię­
dzy organizacjami b. wojskowych oraz 
wejście w bliższy kontakt z przedstawi­
cielami bratnich organizacyj w Amery­
ce. Na zakończenie Zjazdu uchwalony 
będzie szereg rezolucyj.

W drugi dzień zjazdu odbędzie się 
specjalne zebranie, którego celem jest 
założenie Towarzystwa Wydawniczego 
i Historjograficznego dzieła pod nazwą 
„Polska Armja Błękitna“. Przed kilku 
dniami wydaliśmy pierwszy wstępny 
zeszyt, przygotowany pod redakcją i na­
kładem Komisji Przygotowawczej przy 
chorągwi wielkopolskiej.

— Czy miałby pan jeszcze coś waż­
nego do powiedzenia?

— Narazie tylko tyle. Szczegóły by­
ły już podane osobno i w dalszym ciągu 
postaramy się informować prasę o prze­
biegu Zjazdu.

Na zakończenie muszę panu powie­
dzieć, że protektorat zjazdu objęli: gen. 
Józef Haller, Wojciech Trąmpczyński 
i Stanisław Święcicki, prezes Stowarzy­
szenia Weteranów 1863 r„ będącego pro­
tektorem Polskiego Fidacu. (tr)

Zjazdowi hallerczyków po­
święcimy dzisiejszy numer 

wieczorny.

Z podróży po Afryce
(Od własnego korespondenta)

A d i a k e, w lipcu.
W Cape Palmas, pogranicznej osa­

dzie republiki Liberji, sfotografowałem 
przegląd pewnego pułku _ czarnych jej 
bohaterów, którzy dzisiaj jeszcze noszą 
strzelby z krzemiennym zapaleni, albo 
też poprostu kawa! kija bambusowego, 
uwiązany na sznurku. Za przestępstwo 
tc miałem być aresztowany i uwięziony 
a ponieważ zamknięcie w brudnym ja­
kimś areszcie wcale mi się nie uśmie­
chało, posłuchałem rady kilku Europej­
czyków i w nocy ucieklem na niewiel­
kiej łodzi, t. zw. pirodze. Ponieważ jed­
nak wiatr był niekorzystny i wkrótce 
zamienił się w huragan, podnoszący ol­
brzymie fale, niebawem musieliśmy wy­
lądować.

Była duszna, ciemna noc. Ciężkie 
chmury szybko przesuwały się nad na­
mi; morze huczało. Nawet wioślarze 
nie wiedzieli, gdzie jesteśmy. Jeden z 
nich oświadczył gotowość pójścia ze 
mną dalej. Szliśmy po piaszczystem 
wybrzeżu, brodząc czasami w wodzie, 
którą gwałtowny przypływ zalewał na­
szą drogę. O świcie zapytałem przewod­
nika, kiedy dojdziemy do Cavally River.

— Massa dobrze iść, za trzy godziny 
— odpowiedział po chwili, bacznie przy­
glądając się schylonym w stronę morza 
palmom kokosowym...

Słońce wyglądało już przez rozczo­
chrane wierzchołki palm, gdy na tara­
sie domku celnika na francuskim brze­
gu Cavally łakomie połykałem śniada­
nie. Murzyn mój siedział opodal na 
schodkach i czarnemi dloniami wkładał 
do ust gorący ryż, omaszczony papryko­
wanym olejem palmowym.

— Massa dobrze chodzić — odezwał
się nagle, spoglądając na wysuwającą
się z poza drzew ognistą kulę słoneczną.*

Przez trzy dni odpoczywałem w 
Grand Bassam, największem portowem 
mieście Wybrzeża. Kości Słoniowej a 
następnie udałem się do Abidjan, i po 
zwiedzeniu nic nie znaczącego Binger- 
ville, w którym niewiadomo po co usa­
dowił się gubernator, zdecydowałem się 
udać do sąsiedniej kolonji brytyjskiej, 
złotonośnego wybrzeża. Ciągnęła mnie 
bowiem wycieczka łodzią przez laguny. 
Pater Vest polecił mi rybaka Kwika, 
który już niejednokrotnie odbywał po­
dobne eskapady.

Wyruszyliśmy o godz. 3-ciej nad ra­
nem. Ciemności nocne rozpraszał od 
czasu do czasu snop światła rzucany 
przez latarnię morską; wówczas to na 
przeciwległym końcu łodzi widziałem 
smukłą sylwetkę Kwika, który rytmicz­
nie poruszał wiosłami. Przed świtem 
opadia gęsta mgła. Miałem wrażenie, 
że siedzę na wodzie. Kwika nie widzę, 
słyszę tylko miarowe uderzenia jego 
wioseł. Latarnia, umieszczona na przo- 
dzie pirogi, błyska matowem świateł­
kiem. Zdaje mi się, że jest barclzo da­
leko. Ale oto mgła się podniosła. Pły­
niemy wzdłuż brzegu; nad cichą laguną 
schylają się drzewa z podmytemi ko- 
rżeniami, palmy kokosowe, szerokolist- 
ne banany a wszystko to powiązane ja- 
kiemiś gęstemi, niemożliwemi do prze­
bycia krzakami.

Spotykamy długi szereg łodzi, wio­
zących olbrzymie pęki bananów. Kwi­
ka zatrzymuje się i rozmawia z wiośla­
rzami; pozostałby tu do wieczora, gdy­
bym go wreszcie nie upomniał. Murzyn 
bowiem nigdy się nie spieszy.

Powiał lekki wiaterek. Stary roz­
piął płachtę, kawał jakiejś brudnej 
szmaty, w którą dotychczas był otulony, 
zapalił fajeczkę i zaczął śpiewać.

Przed południem zatrzymaliśmy się 
przy drewnianem potamanem „molo“, 
zarosniętem trzciną i krzakami.

. —Bonua — oświadczył Kwika, przy­
ciągając łódź bliżej do brzegu.

Jestem u celu podróży.
Dokoła „przystani“ leżą skrzynie l 

worki, opodal pomiędzy wysokiemi pal-



Strona ? Kurjer Poznański, piątek, 25 îipea 1929 = Numer 341mami widzę nędzny szałas ze słomia­nym dachem i szumnym napisem „Bu- reau de transport“. Ujrzawszy mnie, dozorca zaczął krzyczeć i spędzać drze­miących robotników do pracy. Gdy jed­nak przekonał się, że nie jestem kupcem ani urzędnikiem towarzystwa, ostygł w swym zapale a murzyni powrócili do swych legowisk w zacienionych krza­kach.Nawpół zarosła trawą, niknąca w dziewiczej puszczy droga była świeżo rozryta kołami. Spóźniłem się! Auto ciężarowe Z Adiaka, przyjeżdżające co pewien czas po towary, odjęchafó przed godziną.Za dwa łub trzy dni tutaj przyje- ozie — zauważył złośliwie dozorca. Za­żądałem przewodnika do Adiaka. Od­mówił, dając mi do zrozumienia, że on jest tutaj panem i że w zupełności zale­żę od jego fantazji.Gdybym mu oświadczył, że jestem kupcem lub urzędnikiem, agentem czy plantatorem, posłuchałby mnie... z obo­wiązku. Gdyby® fiu ro-zkazat, spełnił­by rozkaz... z wrodzonego strachu. Ale ponieważ poprosiłem, odmówił,W pobliskiej wiosce również napróż- no szukałem tragarza. Wszyscy męż­czyźni byli pilnie zajęci; siedzieli przed chatami, rozmawiali i odpędzali muchy.W końcu znalazłem jakąś wynędz­niałą, wybiedzoną murzynkę, która 0- bieca.la zaprowadzić mnie przed nocą do małej plantacji, gdzie mieszka „jeden biały“,Wyruszyliśmy. Szfa za mną cicho i bójaźliwie Puszczę przecinała Szeroka droga, żółta jak słonce, gorąca jak jego promienie, stwardniała ód żaru, popę­kana ód suszySpotykaliśmy kobiety, zgięte pod cię­żarem^ ładunków drzewa tub bananów, ż dziećmi umocowanymi barwną chustą na plecach, mijaliśmy małe plantacje tu­bylców i wioski z bambuśu i słomy. Dzieci z wiełkiefij oczami, kury, malut­kie kózki, wychudłe psy -- wszystko to, wystraszone, uciekało na niój widok. — Półnagie kobiety z opadfemi piersiami wyglądały ciekawie ż poza drzwi szaj­sów a mężczyźni podchodzili bliżej, aby innie powitać. Tu i tam usłyszałem „bóńżu" (bon jóur).Słońce chowało się za korony drzew. Twarda droga ochłodziła Się w cieniu. Z lasu dochodził ryk drapieżników. Na pióra szmaragdowych papużek z różo­wemu główkami padały ostatnie promie­nie słoneczne. Wreszcie słońce zaszło i,' jak to bywa w. krajach tropikalnych, zaraz nastała noc. Na niebie ukazały się gwiazdy. Szliśmy jeszcze jakiś czas --- Nagle, zdawało mi się, że z oddali ktoś zawołał. Murzynka zatrzymała się i za- 
ózęła COŚ mówić — cicho, nieśmiało... Wychudłą ręką wskazywała dróżkę, pro­wadzącą wgłąb lasu. Dopiero teraz spo­strzegłem na drzewie drewnianą tabli­cę z nawpół zatartym napisem „Planta­cja".

Pomiędzy gęstemi drzewami widać było blaszany dach, oświetlony bladem światłem księżyca. Na werandzie pali­ła się lampa naftowa. W domu wszyscy spali.Po kilkakrotnem zawołaniu zjawiło się dwóch murzynów, którzy oświad­czyli, że właściciela niema w domu, lecz gdybym chciał się przespać, to pościel jest przygotowana.
Straszna katastrofa samochodowa

Na ssosie pomiędzy Granowem a Grodziskiem rozbił sie sa­
mochód osobowy Piec osób ciężko rannych, w tem jedna 

śmiertelnieWe czwartek około godz. 6-ej rano na szosie pomiędzy Granowem a Gro­dziskiem wydarzyła się straszna w skutkach katastrofa Samochodowa.Mianowicie, wracające z Bydgosz­czy auto marki „Minerwa*, własność mecenasa Adamka z Grodziska, wje­chało z powodu defektu kierownicy na drzewo przydrożne a następnie sto-
ćzyło się do rowu, Pasażerowie nieć.

Zabil syna z powoda 
papierosaK O s <5 w 25. 7. (A W) W gokołÓwce kolo Kosowa mieszka arendarz Hoch- weiss, do którego przyjechał na waka­cje z Kołomyji syn, 16-letni M. Hoch- weiss, uczeń gimnazjalny. Stary łłoeh- weiss przestrzegał ściśle przepisów re­ligijnych, które zakazuję, palenia pa­pierosów w soboty. Gdy przyłapał swe­go syna w uh. sobotę na paleniu papie­rosów, począł mu czynić ostre wymów­ki. Śyn oświadczył na to ojcu, że pa­lenia w soboty nie zaprzestanie, a wówczas ojciec doprowadzony do pa­sji pochwycił stojący w kącie kawał żelaza i ugodził syna w głowę, trafia­jąc tak nieszczęśliwie w skroń, że na miejscu położył go trupem. Starego Hochweissa aresztowała policja.

Niezwykłe zabójstwoGliwice, 25. 7. (Radjo). Wczoraj w Pławnowicach w okręgu gliwickim wydarzył się nieżwyły wypadek za­bójstwa. 12 letni chłopiec, niejaki Hoffmann pasał nad brzegiem rzeki dwie kozy. —■ Przejeżdżający rybak JaeCkel zaproponował mu odstąpienie jednej z nich. Chłopak naturalnie od­mówił. Wówczas Jaećkeł przyłożył ka­rabin i Wycelował w Stronę chłopca. W tej samej chwili padł strzał, który ugodził chłopGa tak nieszczęśliwie, że wkrótce potem zmarł.Jaeckeh widząc, co uczynił chciał się utopić, czemu jednak przeszko-

Zjadlem kolację zrobioną na prędce przez czarnego kucharza i rzuciłem się na łóżko. Nagle przypomniałem sobie murzynkę, mą przewodniczkę. Wstałem i zacząłem jej szukać. Leżała na weran­dzie na rogoży, w pobliżu mych drzwi, otulona w jakieś stare szmaty. Jedną rękę trzymała pod głową a drugą obej­mowała żelazny garnek z resztką kaszy.W. M.

Adamek, mec. Pawłowski, mec. Nie­wiadomski, stenotypjstka p. Mańkow­ska oraz szofer Górny odnieśli ciężkie obrażenia. Bardzo groźny jest start mec. Niewiadomskiego a Pawłow­skiego wprost beznadziejny.Ranni zostali natychmiast przewie­zieni autem hr. Kurnatowskiego ż Kotowa do szpitala w Grodzisku, gdzie Opatrzył ich dr. Słomiński. (Iś)
dzono. Wysłana natychmiast żandar- mérjá znalazła Jaeckla nieżywego. Po­wiesi! się On, w swej zagrodzie.

Wypadek turystówGrindelwald (Berner Ob er land) 25. 7. (Radjo). Dziś przedpołudniem w pobliżu miejscowości Kłeckstein Wetterhórn śpadło że skal 5 turystów berlińskich, przyczenl dwóch z nich odniosło ciężkie a dwóch lżejsze obra­żenia. Piąty turysta wyszedł z wy­padku bez szwanku.Wysłana natychmiast ekspedycja ratunkowa zdołała nieszczęśliwych od­naleźć i przeprowadzić w bezpieczne miejsce.
Wypadek samochodowy 

p. BaderaB e r 1 i n, 25. 7. (Pat.) Biuro Wolffa donosi z Solrtógródu, że w pobliżu gra­nicy bułgarskiej zderzyło się auto po­słapolskiego w Wiedniu p. Badera z autem ciężarowem. Pos. Bader odniósł lekką ranę kolana i ranę tłoczoną na czole.Auto zostało uszkodzone.
Bodowa dworca

watykańskiegoR Z y m, 25. 7. (AW) W tych dniach rozpoczęto budowę dworca watykań­skiego. W gmachu dworca mieścić się będzie wspaniały salon, przeznaczony

dla Papieża i monarchów, przybywa­jących z wizytą do Watykanu; dwa boczne salony dla dygnitarzy dworu papieskiego i korpusu dyplomatycz­nego.Poza tem wybudowany zostanie tunel długości 76 metrów dla manew­rowania maszyn i pociągów towaro­wych.
Eksplozja w fabryceGroningue, 25. 7. (Pat.) Eksplo­zja, która nastąpiła w tutejszej fabry­ce mąki kartoflanej, spowodowała pożar, który przeniósł się na sąsiednie budynki. 15 osób odniosło Ciężkie rany.Obawiają się, że wiele osób, o któ­rych brak wiadomości, znalazło śmierć w płomieniach.

Tajemnica nocnych
strzałów w VerdunParyż, 25. 7. (Radjo). Jak donosi agencja Havasa. tajemnica nocnych strzałów na posterunek przy Cytadeli w Verdun wyjaśniona została.Jak wykazało śledztwo, strzał dany został przez samego wartownika, pocho­dzącego z Algieru Żołnierz ten twier­dzi, że gdy powrócił z Algieru do domu opowiadano mu, że na terenach Verdu- nu straszy, mianowicie, że w nocy uka­zują się taiń liczne Zastępy poległych, przebranych ża djablów z karabinami i maszynówkami. Krytycznej nocy żoł­nierz ten miał rzekomo podobną wizję i zdawało mu się, że zbliża się do niego taki właśnie zastęp, przybranych w ma­ski djablów, mierzących do niego z ka­rabinów i armat. Przestraszony żołnierz wystrzelił, trafiając się w nogę. Strzał obudzi! towarzysza jego, któremu po­wiedział, że w pobliżu był jakiś Cywil,W związku z tern opowiadaniem władze poczyniły kroki celem ujawnie­nia, czy podobny wypadek, który miał miejsce w maju również na Cytadeli verduhskiej, nié został spowodowany temi samemi pobudkami.

Piąta ofiara TatrZakop a n e. 25. 7. (Rat,) Wypadek na- Hawraniu, 0 którym donosiliśmy wczoraj, zakończył się znączńje, tra­giczniej, gdyż Janina Okraszewska, nauczycielka z Warszawy, licząca 45 lat, w czasie Wypadku odniosła dwie Ciężkie rany na głowie. W chwilę po zniesieniu jej przez żołnierzy czeskich do stóp Hawrania zakończyła życie.
P. Janina Okraszewska jest piątą śmiertelną ofiarą Tatr w bieżącym se­zonie.

IF pierwszych
10-ciu latach

winna każda matka dziecko swe 
myć i kąpać tylko przy użyciu czy- 
stejro i łagodnego

MYDŁA MJVFA 
OLA DZIECI HI V t—i 4

Dziecko będzie jej za to wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przy­
szłości wiele kłopotów o zacho- 
waoię dobrej cery. Mydło Nivea 
jest wyrabiane według przepisów 
lekarskich specjalnie dla wrażli­

wej skóry dzieci.

w \ Zdrowej i pięknie opalonej skóry
każdy sobie życzy w leciel

KREM NIVEA
potęguje brortzowe Zabarwienie skóry i działa zapobiegawczo, 
chroniąc ciało przed bolesnem oparzeniem słonecznem. 
Zwłaszcza w kąpieli słonecznej trzeba ciała przedtem dobrze 
natrzeć Kremem Nivea; pod żadnym warunkiem mokrego 
ciała nie należy wystawiać na działanie słońca. Krem Nivea

iW^S ieGyrty zawierający Eucerynę jest najwięcej zbliżony 
składem chemicznym do naturalnego tłuszczu skóry. Óto 

A przyczyna niezwykłego działania i skuteczności Kremu Nivea.
Cena opakowania w pudelkach gr. 40 i 75, zł. 1,40 » 2„60 w tubaeb 

osy sto cynowych : sł. 1,35 i 2,25
Wyirih krajowy firm, PEBEGO, ap z ». o<łp. w Katowieaob.

UARJA ŻUROWSKA

NA SZAŃCUOPOWÎADANIE(Ciąg dalszy.)9) W dnie świąteczne robiliśmy czę­sto wycieczki, zwiedzając malownicze brzegi Smotrycza, lesiste szczyty Mió- doborów, ruiny zamków obronnych, tajemnicze groty i pieczary, wykute w skalach, które w czasach najazdów hord tatarskich służyły miejscowej ludności za schronienie, a wreszcie Kamieniec Podolski. Po szCżególowem zwiedzeniu świątyń i pamiątkowych zabytków udaliśmy się na szczyt mu­zułmańskiego minaretu, pozostawio­nego przy ket drze z czasów tureckie­go zaboru i uw cńczonego posągiem Mat’U Boskb-j. który się wznosił nad mat ; ctańskón półksiężycem, stam­tąd podziwialiśmy wspaniałą panora­mę miasta. Jak okiem sięgnąć niby kobierzec o bogatych żywych barwach

ciągnęła się równina, usiana łicznemi wsiami, wynurzającemu się z zieleni, ograniczona z jednej strony łańcu­chem gór miodoborskich, z innych gę­stwinami borów. Wijąca się wstęga Smotrycza, zataczając srebrzystym pierścieniem pętlicę, okalała skałę, gdzie jak orle gniazdo Wznosił się gród.W promieniach gorącego słońca lśni­ły się krzyże na wieżach prastarych ko­ściołów i złocone kopuły cerkwi, górując nad szachownicą dachów. Kalwasśry, dolna część miasta, ciągnąca się wą- skiem pasmem u stóp skały nad samą rzeką, widziana z wysokości, wyglądała jakby zbudowana dla liliputów. Odcina­jąc się ód nowożytnych kamienie; szare wiekowe gmachy, jak Wietrzna Brama, zbudowana naksztaft baszty za czasów Stefana Batorego, a odnowiona przez Stanisława Augusta, brama ruska i bra­ma zamkowa, szczątki murów fortecz- nycli, most turecki, spoczywający na po­tężnych ceglanych arkadaćh, powstały w czasie tureckiego zaboru, nadawa'y miastu cechę starożytności. A dalej za mostem niby z fantastycznych mroków

przeszłości wyrosłe, wyłaniały się wspa­niałe i majestatyczne kontury zamczy­ska 0 dwunastu basztach. Patrząc ha bajeczny widok, Hanka wpadła w praw­dziwy szał entuzjazmu.—- Kamienieć, to żywa historyczna księga — mówiła. Przed oczami wy­obraźni przesuwają się różne sceny 2 minionych wieków, ulice zdają się za­pełniać różnobarwnym tłumem daw­niejszej ludności, kupcami ze wschodu i zachodu, prowadzącymi tu ożywiony handel najcenniejszemi towarami. Gafy korowód postaci zdaje się z grobu po­wstawać, nasuwając wspomnienia epi­zodów tatarskich napadów, szturmów Kozacczyzny i wojen tureckich Gd,ybvm była malarzem, wzięłabym jako temat obrazu kamieniecką twierdzę i na jej tle narysowałabym pochód wybitnych osobistości, jakie w dziejach Podola ode­grały pierwszorzędną rolę. A więc oczy­wiście król Jagiełło, pod którego pano­waniem wielki książę Witold, zwycię­żywszy Tatarów. po,d . Sinemi Wódami, z ich jarzma oswobodził kraj. Następnie książęta Korjatowlcke, pierwsi cywiłiza- torzy tej prowinóji, a za nimi cały sze­

reg wojewodów i kasztelanów, bronią­cych ód wrogów tej odwiecznej „Bramy do Polski“, tak wielce cenionej, źe król Jan Kazimierz umiera z rozpaczy na wieść o jej upadku. Nie zapomniałabym bohaterskiego Heklinga, który nié chcąc uznać poddania Turkom twierdzy, wy­sadza w powietrze jeden z jej bastjońów i sam z dziarską drużyną ginie, pogrze­bany pod jej gruzami. Następnie szedł­by wojewoda Kątski, golą dłonią gaszący lont, zdradziecką ręką Turków zapalony dla wysadzenia zamku po traktacie kar- łowickim. A dalej postacie biskupów, zakonników i tych wszystkich, którzy w ciągu 18-go stulecia poświęcili pracę wiekopomnym fundacjom, jakie tu wi­dzimy i szerzyli oświatę aż dó chwili zmierzchu i upadku.— Ciekaw jestem, czy nastąpi kiedy dalszy ciąg pochodu? — rzeki Leszek.Pan Orlicki, dotychczas zamyślony i wsłuchany w ponurą symfonję dział grających nad Zbruczem, wskazał ręki stronę, skąd grzmiaiy armaty.(Ciąg dalszy nastąpi.)
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KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI. ZJAZDY WYCIECZKI 
w dniu 26 lipca

0 raport przed gen. Hallerem, obozowi­
sko drużyn błękitnych przy ul. Grun­
waldzkiej.

10 otwarcie Zjazdu Hallerczyków, sala 
Ogrodu Zoologicznego.

21 „Za króla Jana“, arena P. W K.
KALENDARZYK

27 lipca d. c. zjazdu Hallerczyków, rajd 
samochodowy.

28 lipca ostatni dzień zjazdu Hallerczy­
ków, spływ wioślarzy, wszechp. zjazd j 
piekarstwa, pokaz konia wojskowego.

29 lipca zamknięcie zjazdu piekarstwa, 
ogólnopolski zjazd kupców i przemy­
słowców samochodowych.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy — 4 zł. rodziny z conaj 
mniej 5 osób (wykaz osobisty; od osoby —
2 zł. studenci i żołnierze — 2 zl. wyciecz­
ki szkolne ponad 5u osób od osoby — 1 zl. 
dzieci poniżej 15 lat w tow. rodziców —
1 zl. bilet tygodniowy — 15 zl. bilet tnie 
sięczny (z folografją) — 20 zl. bilet stały 
dla głowy rodziny iz fot.) — 4<> zl. dalsza 
legitymacja dla członka rodziny tz foto­
grafią) — 30 zl. wystawa sztuki (osobno) —
1 z!, wystawa łowiecka (osobno) — 1 zl. 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zl. pal- 
miarnia (osobno) dorośli — 1 zl. dzieci 50 
gr. — Bilety stale upoważniają do woine 
go wstępu na wystawę sztuki, wystawę 
łowiecką i do palmiarni. —■ Od godziny 18 
cala P. W. K. — 50 gr, w niedziele i świę­
ta 1 zł, dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
ed godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
® godz 19. Część terenu zachodniego i 
„Wesołe miasteczko” do godz. 4 rano. — 
Kasy przy ul. Wyspiańskiego zamyka się 
® godzinie 1.

PRZEWODNICY
„Studenckie koło do przyjmowania wy­
cieczek“, gmach P. K O., Bukowska 1 
(8—21). — Centralne biuro wykwalifiko 
wanych przewodników (obce języki) Pa 
wilon 20. obsługi publ. teł. 73-33; na tere­
nach roin. pawilon 51, tel. 72-33.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży „Orbis“. — Pawi 
ton Min. Komunikacji tel. 71-93.

Kwatery prywatne
1 klasa jedno łóżko — 12 zł. dwa łóżka

— 16 zl; 11 ki. 10 1 14 zł; 111 kl. 8 i 11 zł. 
IV kl. 6 i 8 zl.

W razie pobytu lokatora przez jedną 
dobę, ceny podwyższa się o 5u% Rabaty 
przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10% 
ponad 7 dób 2o%. ponad 14 dób 30%, po­
nad 6 tygodni 40%.

Komunikacja w mieście
Tramwaj 25 er. autobus 30 i 40 er 
Trzy razy dziennie kursuje autobus tu­

rystyczny. przeznaczony dla zwiedza­
jących osobliwości i zabytki miasta 
Wyjazd z Placu Wolności (Bibljoteka 
Raczyńskich) o godz. 9,30, 12-tej, 16-tej.

WALUTY
Wczoraj na giełdzie warszawskiej 

płacono: 1 dolar = 8,86 zl; 100 koron cze­
skich = 26.32: 100 franków francuskich 
~ 34,86; 100 marek niem. = 211,79.

WIDOWISKA I KONCERTY
Teatr Wielki: „Zygmunt August“, godzi­

na 20.
Teatr Polski: „Maroan do wzięcia” go 

dżina 20.
Teatr Nowy: „Pieniądz leży na ulicy“ 

godzina 20.
Teatr Rewja na P. W K. (Śniadeckich 12) 

godz. 19,15 „Kulig“; 
godz. 22 „Jazda na Wystawę“,

Arena P. W. K.: „Za króla Jana“, godzi 
na 21.

A rlrpt* v
gości na P. W. K. str. 8.

MUZEA I BIBLIOTEKI
Muzeum Wielkopolskie. Aleje Marcinkow­

skiego 9. codziennie z wyjątkiem 
poniedziałków 9,30—18. w niedzielę i 
święta 10—14.

Dział Przedhistoryczny, ul. Sew Mielżyń- 
skiego 26-27. godz. otw jak w Muzeum 
Wielkopolskiem

Dział przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz­
nym. tak jak Muzeum Wielkopolskie.

Wstęp 1 zl. wycieczki nieszkolne 50 gr. 
szkolne 20 gr

Muzeum sztuki kościelniej. Zamek 
Muzeum wojskowe, ul Artyleryjska 
Biblioteka Raczyńskich. Plac Wolności, w

dnie powszednie 10—13 i 17—20.
Biblioteka Tow Przyjaciół Nauk, ul Sew, 

Mielżyńskiego 26/2?. W dnie powszed 
nie 10-4 w niedzielę 10 14

JBibljoteka ’’niwersytecka ul. Ratajczaka 
GODNE WIDZENIA

Katedra 10—17. w niedziele 12 14 i 15—17; 
Ratusz i9 -18; w niedziele 10 — 13):
Ogród Zoologiczny '7-19’: karmienie dzi

kich zwierząt codziennie o g'Mlż. «« 
wyjątkiem sobót, nodczas poąody po 
południu koncert wojskowy

Zamek (8 I8i
POTRZEBNE ADRESY

Adresy gości P. W. K.: Administracja

Wielka impreza samochodowa
Ijazd Gwieździsty do Poznania 

Nagrody
Jutro rozegra się w Poznaniu najbar- lecz do obliczenia 

dziej interesująca impreza samochodo­
wa bieżącego sezonu — „Zjazd Gwie­
ździsty do Poznania“.

Zjazd ten organizowany przez Auto­
mobilklub Wielkopolski jest trzeciem z 
rzędu tego rodzaju przedsięwzięciem, 
rozegranem w Polsce. Dwa poprzednie 
odbyły się w latach 1927, w.Katowicach, 
i w 1928, w Łodzi. W kolach automobi- 
łistów zjazd ten budzi ogromne zainte­
resowanie i spodziewać się należy, że u- 
dział w nim weźmie conajmniej 250 sa­
mochodów z całej Polski.

Na czem polegają te zawody? —
Mają one na celu zmuszenie zawod­

ników do wykazania jaknajwiększej re­
gularności jazdy i największej spraw­
ności w prowadzeniu. Nie są to wyścigi, 
lecz raczej impreza o walorach tury­
stycznych.

Uczestnicy zjazdu wyjeżdżają z do­
wolnie obranej miejscowości w dowol­
nym czasie, lecz nie wcześniej, niż o go­
dzinie 24-ej dnia dzisiejszego; muszą się 
stawić w Poznaniu nie wcześniej, niż o 
godz. 16-ej, a nie później niż o godz. 18. 
dnia 27 b. m. Za spóźnienie do godzi­
ny 19-ej liczyć się będą punkty karne, 
późniejszy zaś przyjazd dyskwalifikuje 
zawoanika.

Przy obliczaniu punktów dodatnich 
komisja sędziowska brać będzie pod u- 
wagę przestrzeń, przebytą przez zawod­
nika, obliczoną na podstawie książki 
kontrolnej,. którą każdy z uczestników 
otrzyma w Automobilklubu i na podsta­
wie mapy urzędowej A. I. A, C. R„ a 
więc nie na podstawie tachometru. Za 
każdą setkę przebytych kilometrów (f- 
trzymuje się 5 punktów dodatnich.

Najważniejszym współczynnikiem 
jest szybkość przeciętna, której maksi­
mum wynosi 45 km. Za każdy kilometr 
szybkości przeciętnej otrzyma zawodnik 
10 punktów. — Oczywiście większa 
szybkość przeciętna jest dopuszczalna,

Warunki zjazdu —

nie będzie uwzględ­
niana.

Wreszcie trzecim współczynnikiem ; 
jest ilość osób jadących, za które obli- i 
cza się od 3 do 10 punktów, zależnie od i 
mocy silnika.

Zjazd Poznański, rozgrywający się w < 
czasie P. W. K„ posiada znaczenie do- j 
niosle dla całej Polski. Wystawa sta- ’ 
nowi jego poważną silę przyciągającą. j

Nie małą też atrakcję stanowią licz- I 
r.e i cenne nagrody w liczbie około dwu- * 
dziestu. Główną nagrodę stanowi waza J 
kryształowa, ofiarowana przez Zw. Kup- | 
ców i Przemysłowców samochodowych. , 
Dalsze ofiarowały firmy: Brzeskiauto, 
Austro - Daimler, Vacuum Oil Co., Gal- \ 
kar, prezes klubu hr: Łącki, komitet klu- ! 
bu i t. d. , , , iPrócz' nagród indywidualnych, do 
rozgrywki wchodzą trzy nagrody wę­
drowne — Ks. Kl. Automobilowego, 
Śląskiego Kl. Automobilowego i Łódz­
kiego Automobilklubu —- rozgrywane 
po raz trzeci na podstawie osobnych 
statutów i nagroda klubowa P. W K. 
Rozgrywka tych nagród, z których dwie 
dwukrotnie już zdobył Klub Krakow­
ski, wywołuje silną konkurencję mię- 
dzyklubową i przyciąga uwagę świata 
sportowego.

Na prośbę Automobilklubu Wielko­
polski, zwracamy się do władz policyj­
nych, urzędów pocztowych, celnych i ko­
lejowych, aby zechciały iść jaknajbar- 
dziej na rękę zawodnikom, gdy ci w so­
botę będą się do nich zwracali o wizy 
kontrolne w książce drogowej. Należy 
pamiętać, że zawodnikom zależy na naj­
większym pośpiechu.

W dalszym programie zjazdu prze­
widziana jest na niedzielę defilada 
wszystkich samochodów uczestniczą­
cych, pościg za balonem kulistym — o 
czem napiszemy osobno—i zwiedzanie 
wystawy.

-i

Na terenach zachodnich, kolo pawilonu fabryk portlandcementu, wzniesiono 
oryginalną fontannę, obrazującą prądy panujące obecnie w budownictwie. — 
Woda, spływająca z góry po taflach szkła, oświecona jest w nocy — bardzo dy­

skretnie — kolorowemi żarówkami.

Kurjera Pozn.“ św. Marcin 76. tel.
Automobilklub Wlkp.. Kantaka 1. tel. 33 39 
Biuro Kwaterunkowe. Dworzec^ zachodni.

ul marszałka Focha. lei 77-50. 
iiiuro rzeczy zgubionych I znalezionych

ua P. W. K.- ul. marszałka Focha 42 
tel 72-30

i Pyrek«;;! PWk ,i u. mdzka 22 tel 7171,, 
i Biurc .lotwiei -rżeń zniżek koleje •mh

staw 20. te! 72-31
* Główna Poczta, ui. Pocztowa 6» teł. 14-44.

Hippodrom. Gi • i, dzls; tramwaje Si? 
Informacja na ! V K. paw 20. tel 72-3!
. Koto Towarzyskie” ul Nowa 7/8 (el 11-70. 
Komenda policji, ul 27 Grudnia, tel. 42-21. 
Łazienki na Warcie Droga Dembińska.

tel 13-76.
Przechowalnia dzieci ua P. W. łŁ. pawi

lon 34 (9 - 39».
Pogotowie ’ekarskie P czfowa 30. tel 55-55. 
Urząd pocztowo.'rei Poznań Wystawa

paw 35, teren „B‘ teL 76-08.

Kongres
muzyczno-łiturgiczny

W dniach 3, 4 i 5 września r. b. od­
będzie się w Poznaniu z racji P. W. K, 
pierwszy ogólno - polski kongres mu­
zyczno - liturgiczny, z udziałem ks. Kar­
dynała Rakowskiego, arcybiskupów, bi­
skupów i całym szeregiem dostojników 
kościelnych. W kongresie weźmie u- 
dzial 1200 osób. Protektorat .nad zjaz­
dem objął Jego Eminencja ks. Kardynał 
Prymas Polski Hlond.

Otwarcie kongresu nastąpi dnia 3-go 
września o godz. 9-tej rano w westybulu 
reprezentacyjnym P. W. K.; obrady to­
czyć się będą w sali posiedzeń restaura­
cji Boulevard.

Wycieczki z Hoiandji
Jak się dowiadujemy w początku, 

j sierpnia przybędzie do Poznania półofi- 
' cjałna misja ekonomiczna holenderska, 

pod przewodnictwem konsulów Jana 
s Pawia Kaczkowskiego, Buckmanna i 
} wicekonsula honorowego z Zagłębia 
; Łimburskiego.

Druga wycieczka holenderska na P. 
W. K. przybędzie do Poznania we wrze­
śniu pod przewodnictwem radcy han­
dlowego poselstwa polskiego w Hadze 
dra Litwińskiego.

Z lornetką na P. W. K.

Zbyteczne „z
W golami zastałem przepełnienie. 

Usiadłem więc i, czekając na swą 
kolej, słuchałem, jak właściciel fry- 
zjerni, strzygąc czuprynę jakiemuś 
klientowi, bawił go rozmową.

— Zaszedłem wczoraj do pawilonu 
Ziemianek i Włościanek — mówił —- 
Pan radca był już tam?

— Nie zdążyłem jeszcze.
— Warto pójść, warto! Jedna rzecz 

tylko zdziwiła mnie bardzo.
— Cóż mianowicie?
— Na pięterku są tam fotograf]® 

zasłużonych działaczek - ziemianek, 
między innemi aż dwie podobizny E- 
milji Sczanieckiej. Ale na każdej wy­
pisano nazwisko jej błędnie. Zamiast 
Sczaniecka, t. j. „S—c—z“ napisano: 
„S—z—c—z“. I cóż pan radca na to?

— Hm. Nie wiedzieli.
— Kto nie wiedział? Ziemianki? 

Powinny chyba wiedzieć. Pamięta pan 
radca, jak to „Kurjer Poznański" pi­
sał o tern, że magistrat, chcąc uczcić 
Emilję Scżaniecką, nazwał jej nazwi- 

; skiem ulicę na Łazarzu. To ta równo­
legła Niegolewskich. Ale na tablicz­
kach orientacyjnych wypisano nazwi­
sko Emilji Sczanieckiej tak samo błę­
dnie, jak teraz w pawilonie Ziemia- 

i nek. W „Kurjerze“ było o tem pod na- 
: główkiem „Usunąć zbyteczne „z“, i 
< magistrat sprawił zaraz nowe tablicz- 
J ki z poprawnie wypisanem nazwi- 
: skiem. Pamiętam doskonale, „Kurjer“
; pouczał wówczas, ze znana rodzina 

Sczanieckich pisze się przez samo „s" 
a nie przez „sz“ dlatego, że wywodzi 
się z Sczańca, który Niemcy przezwali 
„Stentsch“. Stentsch, wie pan radca, 
to ta pierwsza stacja niemiecka za 
Zbąszyniem. „Kurjer“ to wie< wiem i 
jak nawet, a ci, co bliżej spraw tych 
stoją, nie wiedzą o tem. I cóż pan
radca na to?

— Hm. Powinni wiedzieć. Albo, 
nie przywiązują wagi do takich drob­
nostek, jak nazwisko. Demokratyzują 
się poprostu. Bo i cóż? Jedna litera, 
więcej czy mniej w nazwisku, chociaż­
by historycznem, to przecie wszystko 
jedno. Któżby się tem trapił! Pan się 
tem martwi, pan, mieszczuch?

Nareszcie doczekałem się kolejki.
Namydlając mi policzki, właściciel 

fryzjerni nachylił się i szepnął mi do 
ucha:

— To był radca X. On jest, jakby 
to powiedzieć, prawie komunista. I 
dlatego mówił, że nazwisko historycz­
ne — to przesąd ...

Poszedłem potem do pawilonu Zie­
mianek i Włościanek. Fryzjer nie 
mylił się. Istotnie wypisano tam aż 
dwa razy nazwisko Emilji Sczaniec­
kiej, a zawsze błędnie.

Jak to powiedział radca X? „Jedna 
litera więcej czy mniej w nazwisku, 
choćby historycznem, to wszystko 
jedno. Któżby się tem trapił?

Czy miał jednak słuszność?
szyna.
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KALENDARZYK
Piątek, 26 lipca 1929.

Słońce: wschód 4,02; — zachód 19,56; — 
długość dnia 15 godz. 54 min.

Księżyc: wschód 22,02; — zachód 8,50; — 
przed ost. kw.

Kai. rz.-kat.: Anna Matka N. M. P. — 
jutro Natalja.

Kai. słów,: Mirosław; jutro Wszebor.

Zebrania
Dziś o 20 Stów. Porządku Publ. (Chwali- 

szewo i Śródka) u p. Pohla, Chwali- 
szewo 37.

Pogrzeby
Dziś: Sp. Stanisława Idczaka o godz. 17 

z kapl. szpit. miejskiego. — Śp. Ma- 
rji ze Szwarców Antczakowej o go­
dzinie 18 z kapl. cment. w Dębcu. — 
Sp. Konstancji z Kwietniewskich Le- 
liwa - Chmielewskiej o godz. 18 z 
kapl. św. Józefa. — Śp. Franciszka 
Wicherskiego o godz. 18 z kaplicy 
cment. w Górczynie. — śp. Broni- ’ 
sława Krzyżaniaka o godz. 18,30 z 
kapl. cment. w Dębcu.

Licytacje
Dziś: o 9,30 ul. Kraszewskiego nr. 28 —

3 m szalówki;
o 10 ul. Dąbrowskiego 7 — futro; 
o 10 ul. Rzeczypospolitej 4 — stół skła­

dowy, 2 regały;
o 13 ul. Woźna 10 — masz, do pisania,

2 biurka;
o 13 ul. Wroniecka 92 — kasa żel., kasa 

rejestr., aparat do kawy, stół skła­
dowy;

o 14 ul. Nowa 4 — walcówka, 2 kon- 
serwatory, motor elektr., kompl. 
transm. pasów;

o 15 Św. Marcin 14 — kanapa, 2 fotele; 
o 15 Św. Wojciech 26-27 — wóz do piwa

Jutro: o 9 ul. Poznańska 44 — motor, 
taśmówka;

o 9,30 ul. Woźna 14 a — szafa ku­
chenna;

o 10 ul. Wybickiego 16 — biurko, stół, 
leżanka, obrazy;

o 10,45 za Bramką 4 — kanapa; 
o 11 Dolna Wilda 35 — masz, do pisa­

nia, waga dec.;
o 11 na stacji kolejowej (Eksp. Towar. 

Tama Garbarska) — 26 wagonów wę­
gla wagi 420 ton;

o 11 ul. Ratajcazka 40 — lustro z pod­
stawką;

o 12 Piekary 25 — kredens; 
o 14 ul. Mylna 17 — magiel; 
o 14,30 pl. Wolności 11 — maszyna do

pisania;
o 15 Piekary 25 — lustro z podst., 

umywalnia, 2 stoliki nocne, 2 szafy,
2 stoły, kanapa, leżanka, lustro 
ścienne.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcińska. ul 

Fr. Ratajczaka 12. — Apteka Czerwo 
na. St Rynek. — Apteka Zielona, ul 
Wrocławska 31.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ul. Mickie 
wieża 22.

Łazarz: Apteka Łazarska, ul Strusia. — 3 
Apteka p. Plucińskiego, ul. Marsza,- . 
Marszalka Focha 72, róg ul. Niego :

wsł\ ich
Wilda: Apteka „Fortuna“. G. Wilda 9« | 
W innych dzielnicach miasta apteki tam

się znajdujące.

Pogotowie Ratunkowe Związku Leka­
rzy oL Pocztowa 30 dyżurnie we dnie 
i w nocy. - Telefon 55-5S

Wielkopolskie Muzeum Wojskowe, na­
rożnik Franciszka Ratajczaka i Artyleryj­
skiej otwarte jest w dnie powszednie od g. • 
9 -18-tej. w niedzielę i święta od 9—,4-tej

Nowe moaety
W najbliższych dniach zostanę wy­

puszczone monety srebrne 5-cio z,oto- j 
we i niklowe jednozlotowe, bite na J 
podstawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dn. 5 listopada 1927 r.

Monety 5-cio zlotowe bite są ze 
srebra 750 próby; waga jednej monety 
18 gr., średnica 33 m. Monety jedno- 
ziotowe bite są. z czystego niklu; wa­
ga 1 monety 7 gr., średnica 25 mm.

i

Wielka procesja eucharystyczna 
na placu św. Piotra

W procesji wziął udział Ojciec św., który udzielił wiernym 
błogosławieństwa eucharystycznego

Rzym, 25. 7. (Radjo). Dziś odbyła 
się na placu św. Piotra wielka proce­
sja, w której wziął udział Papież.

Wydarzenie to jest faktem histo­
rycznym, ponieważ zdarza się po raz 
pierwszy od roku 1870. Od tego bo­
wiem czasu żaden z Papieży nie opu­
szczał Watykanu.

Papież zjawił się na placu św. Pio­
tra o godz. 7 wieczorem i po skończo­
nej procesji udzielił zebranym papie­
skiego błogosławieństwa.

Rzym, 25. 7. (Radjo). Dziś wśród 
wielkich uroczystości i przy nader po­
ważnym nastroju odbyła się na placu 
św. Piotra wielka procesja euchary­
styczna z udziałem Papieża i całego 
Jego otoczenia.

Już od wczesnych godzin popołu­
dniowych zaczęły napływać wielkie 
tłumy wiernych i mimo wielkiego 
upału plac przedstawiał wkrótce niby 
olbrzymie mrowisko ludzkie. Przybyło 
około 150 tys. osób, żeby otrzymać bło­
gosławieństwa od Papieża, który zja­
wił się przed głównym portalem ko-

Proces b. posła Ulika
Zeznania świadków odwodowych

Katowice, 25. 7. (PAT). Dziś o 
godz. 8-mej rano rozpoczął się dalszy 
ciąg rozprawy przeciwko Ulitzowi. — 
Przesłuchano szereg świadków powoła­
nych przez obronę a mających stwier­
dzić lojalność Ulitza wobec państwa 
polskiego.

Świadek Króli, naczelny redaktor 
„Katowitzer Zt,g.“, zeznaje, że nieraz roz­
mawiał z Ulitzem na temat artykułów 
politycznych i stanowiska mniejszości 
niemieckiej na polskim G. Śląsku, za­
przecza jednak, jakoby Ulitz miał in­
spirować kierunek polityczny „Katowi­
tzer Ztg.“

Śwdadek Jankowski, b. poseł na sejm 
śląski, daje w sposób ogólnikowy dobrą 
opinję o Ulitzu.

Świadek Pant, naczelny redaktor 
„Oberschl. Courrier“, twierdzi, że Ulitz 
zawsze stał na gruncie prawa.

Świadek Machej, b. poseł na sejm 
śląski, zaprzecza okoliczności mającej 
świadczyć o lojalności Ulitza.

Kierownicy poszczególnych grup pro­
wincjonalnych Volksbundu zeznawali w 
tym samym duchu.

Na sali jawi się prof. uniwersytetu w 
Lozannie Bischof. zawezwany przez o-

Orzeczenie znawcy pisma prof. Bischof a
Katowice, 25. 7. (PAT). Rzeczo­

znawca pisma prof. Bischof stanął przed 
sądem o godz. 19.30 i przedstawił orze­
czenie piśmienne, przetlomaczone na ję­
zyk polski.

W orzeczeniu tem prof. Bischof o- 
świadcza, iż ze względu na brak orygi­
nału inkryminowanego zaświadczenia 
nie może wypowiedzieć opinji ani za ani 
przeciw autentyczności podpisu Ulitza. 
Porównanie podpisu na fotografji z nie­
zaprzeczonym podpisem Ulitza wykaza­
ło najzupełniejsze podobieństwo oprócz 
jednego albo dwóch drobnych szczegó-

Katastrofalna burza nad Wielkopolską
Nawałnica w pow. gnieźnieńskim — Zabici i poparzeni od 

• gromu — Figle piorunów

G n i e z n o, 25. 7. — Korespondent 
nasz (br) donosi:

Dnia 24 bm. o godz. 21,15 pod Sko- 
rzęcinem w pow. gnieźnieńskim prze­
ciągała nawałnica. Piorun uderzył w 
dom mieszkalny Stanisława Kaźmier- 
czaka przyczem zabity został 33-letni 
syn jego Teoier.

O godz. 21,30 uderzył znów piorun 
w dom mieszkalny gospodarza Jana 
Pankowskiego w Małachowie Wierz- 
biczanach (pow. Gniezno), przyczem 
zabita została 44-letnia żona Pankow­
skiego, Rozalja.

Tego samego wieczora w Myszkach 
maj. Kiedrowskiego piorun uderzył w 
dom mieszkalny robotników* dominial­
nych. Od gromu zostały poparzone 36- 
letnia Agnieszka Bubacz i 57-letnia 
Rozalja Puro], które odstawiono do 
szpitala Czerwonego Krzyża w Gnieź­
nie.

Poza tera w Myszkach spaliły się 
też od pioruna chlew i stodoła.

* • •
Według nadchodzących wiadomo

ścioła św. Piotra dopiero o godz. 19,30, 
niesiony na fotelu, wykonanym ściśle 
według modelu Bernaniego, sporzą­
dzonego dla Papieża Aleksandra VII. 
Po raz też pierwszy od roku 1870 na 
placu zjawiła się gwardja papieska, 
witana owacyjnie przez tłumy wier­
nych.

Procesja wyruszyła o godz. 18, 
przyczem 8 rzędowy szpaler, utworzo­
ny przez wojsko włoskie, pilnował, 
aby nie dopuścić do tłoku. Sama pro­
cesja trwała około 2 i pół godzin. Po­
suwała się ona powoli w kierunku ko­
ścioła, gdzie Papież po modlitwie, 
wzniósłszy ręce, udzielił wiernym bło- 
ogsławieństwa eucharystycznego.

W procesji wzięło udział przeszło 
8.000 wiernych w tem 5.000 pielgrzy­
mów seminarzystów, którzy przybyli 
do Rzymu po błogosławieństwo papie­
skie.

W chwili ukazania się Papieża 
odezwały się dzwony kościoła św. 
Piotra, poczem uderzono we dzwony 
wszystkich innych kościołów.

bronę a dopuszczony przez sąd jako 
znawca pisma. Znawcę zaprzysiężono 
przy pomocy tłomacza języka francu­
skiego. prof. Tymienieckiego, poczem 
dano mu czas do przeprowadzenia eks­
pertyzy podpisu Ulitza.

Z kolei odczytano z akt oświadczenie 
Sauermanna, pismo, zawierające cha­
rakterystykę działalności Volksbundu, 
oraz akta regencji opolskiej, dotyczące 
osiedlenia się na Śląsku Opolskim Bia- 
luchy.

Katowice, 25. 7. (PAT). Świa­
dek kpt. Żychoń przedłożył korespon­
dencję Volksbundu, dotyczącą stosunku 
tej organizacji oraz jej przewodniczące­
go do „Katowitzer Ztg.“ i stwierdza 
wTpływ, wywierany na to pismo.

Oskarżony Ulitz w dluższem prze­
mówieniu usiłuje udowodnić, że wypły­
wał na „Katowitzer Ztg.“ w charakterze 
osobistym a nie jako przewodniczący 
Volksbundu.

Po przerwie obiadowej odczytano na 
wniosek obrony szereg artykułów, za­
mieszczonych w „Kat. Ztg.“, mających 
wykazywać lojalność oskarżonego, po­
czem zarządzono przerwę.

łów tak pod względem liter jak ogólne­
go charakteru podpisu. Mimo to jed­
nak stanowcza opinja co do autentycz­
ności nie może być podana. Prof. Bi­
schof uważa, iż jest całkowicie możli­
we, że podpis Ulitza jest autentyczny, 
jak również, że nie jest wykluczone, że 
podpis jest sfałszowany.

Po ponownej przerwie sąd przystą­
pił do przesłuchania ekspertów wojsko­
wych, przyczem wykluczył jawność.

Po przesłuchaniu ekspertów wojsko­
wych rozprawę odroczono do jutra godz. 
8,45 rano.

ści, ostatnie burze przeciągnęły nad 
cułyut krajem.

W majętności Rzewuskich w Arcu- 
gowie w powiecie gnieźnieńskim pod 
wieczór uderzył grom w pobliżu zabu­
dowań dworskich, niszcząc kabel, do­
prowadzający elektryczność. O szyby 
uderzał gwałtownie kroplisty deszcz. 
W szarzyżnie wieczoru i nawałnicy 
zdawało się, że powróciły chmury gra­
dowe, które poprzedniego dnia zbiły 
zboża. Nagie zajaśniało światło ośle­
piającej błyskawicy a łoskot ponownie 
uderzającego w pobliżu gromu za­
trząsł posadami dworu. Piorun ude­
rzył z taką siłą, że w jednym pokoju 
od silnego wstrząsu runęła na podłogę 
wielka lampa elektryczna, rozsypując 
się w drobne kawałki, a grozę sytuacji 
powiększył jeszcze huk pękających 
żarówek.

W Brzeźnie w powiecie szamotul­
skim, folwarku p. Gąsiorowskiej, 
dzierżawionym przez p. Frydrychowi- 
cza, w czasie ciężkiej burzy grom 
uderzył w sztygę świeżo skoszonego 
zboża, która zapaliła się jasnym plo

mieniem. W tej samej chwili uderzył 
drugi grom i zapalił następną kupkę 
a w chwilę później znowu zajaśniało 
i uderzający grom zapalił dalszą ster­
tę. Gdy dogasał już pierwszy mendel 
żyta piorun uderzył poraź czwarty ł 
znów zapalił sztygę zboża.

Na szczęście, większych szkód nie 
było.
Olbrzymie szkody, try rządzone 

przez grady
Szkody wyrządzone na polach są 

bardzo duże.
Bank Wzajemnych Ubezpieczeń „Ve­

sta“ w Poznaniu oświadczył nam, że 
wogóle w roku bieżącym oszacowano już 
przeszło 3 tysiące szkód gradowych. W 
ostatnich trzech dniach zgłoszono prze­
szło 700 szkód nowych a dalsze zgłosze­
nia jeszcze napływają. Z okręgu byd­
goskiego, gdzie znajduje się osobny od­
dział „Vesty“, zgłoszono około 300 szkód. 
Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe w Po­
znaniu, wydział gradowy, ma zgłoszo­
nych przeszło 1000 szkód z miesięcy ma­
ja i czerwca, a nowych zgłoszeń wpły­
nęło przeszło 300.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, gdyż ścisłych obliczeń jeszcze nie­
ma, największe szkody gradowe powsta­
ły w powiecie wyrzyskim a na Pomorzu 
w powiecie chojnickim. W powiatach 
inowrocławskim i strzelińskim najwię­
ksze szkody powstały w miejscowo­
ściach nad jeziorem Goplem, n. p. w Li­
sewie Kościelnem. Duże szkody wy­
rządziła burza gradowa w powiecie cho- 
dzieskim (w Margoninie) a prócz tego 
są doniesienia o licznych szkodach z po­
wiatów: gnieźnieńskiego, jarocińskiego, 
ostrowskiego, kościańskiego, kępińskie­
go, ostrzeszowskiego, śmigielskiego, szu­
bińskiego, średzkiego, śremskiego, byd­
goskiego (częściowo) i poznańskiego. -- 
Szkody nie są jeszcze oszacowane. Po­
szkodowani oceniają je na 30 do 80 pro­
cent a są też doniesienia o szkodach 
stuprocentowych.

W niektórych powiatach, jak n. p. 
średzkim i śremskim dokonywa się 
obecnie w tych samych miejscowo­
ściach już drugiej taksy.

Jeżeli chodzi o obfitość burz grado­
wych, rok bieżący ma niewiele podob­
nych. Niewątpliwie będzie on pamięt­
ny w historji towarzystw ubezpiecza­
jących od gradobicia, jako rok nie­
zwykłego zniszczenia, (k)

Bure w Niemczech i Tyrolu
Berlin, 25. 7. (Pat.) Nad niemiec­

kim przystankiem granicznym Neu 
Bentschen, położonym naprzeciw Zbą­
szynia, ubiegłej nocy szalał orkan, któ­
ry wyrządził znaczne szkody materjal- 
ne, niszcząc prowizoryczną poczekal­
nię, przyczem jedna kobieta poniosła 
ciężkie obrażenia. Orkan uszkodził 
parowozownię i zbiornik wody oraz 
kilka zabudowań, będących własno­
ścią kolei niemieckiej. 25 domków ko- 
lonji urzędniczej zostało poważnie 
uszkodzonych.

Wiatr był tak silny, że kilka bara­
ków robotniczych zostało przez wiatr 
porwanych i odrzuconych na odle­
głość około 100 m.

Wiedeń, 25. 7. (Pat.) Wczoraj 
wieczorem nad Tyrolem szalała wiel­
ka burza, która wyrządziła olbrzymie 
szkody materjalne i przerwała wszyst­
kie połączenia telegraficzne.

6 turystów zostało zabitych od pio­
runa.

Zakopane, 25. 7. (Pat.) Wczoraj 
w godzinach popołudniowych przeszła 
nad Zakopanem silna burza, połączo­
na z ulewą i piorunami. Jeden z pio­
runów wpadł do sklepu składnicy 
pensjonatów, uderzając w aparat tele­
foniczny, poczem wydostawszy się na 
zewnątrz uderzył w dom sąsiedni, nie 
wyrządzając szkody.

Późnym wieczorem przeszła nad 
Zakopanem druga burza.

Nowy film polski
Jak się dowiadujemy, jedna ze zna­

nych na naszym gruncie wytwórni fil­
mowych mianowicie „Dworkowski- 
Fiłm“ przystąpiła do realizacji nowe­
go obrazu, opartego na głośnej powie­
ści Ferdynanda Goetla pt. „Z dnia na 
dzień“. Niesłychanie ciekawa akcja 
filmu rozgrywa się w głównej mierze 
na naszych pięknych kresach wschod­
nich, tej prawdziwej skarbnicy zdjęć 
plenerowych. Tam też wyruszył cały 
sztab aktorski i techniczny, aby w 
głębi Puszczy Białowieskiej, wśród 
cudownego krajobrazu Wołynia, 
wreszcie na Polesiu nakręcić najpięk­
niejsze zdjęcia ziemi polskiej i w,ten 
sposób wzbogacić „Z dnia na dzień ' o 
cały szereg najcudowniejszych wido­
ków naszej przyrody. Nowy film pol­
ski już dziś zapowiada się bardzo in- 

. teresująco. Nie szczędzono ponoć pie-
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niędzy i materjału, aby obraz stał się 
jednym z najlepszych polskiej produk­
cji. \V filmie tym ujrzymy w czoło­
wych rolach znaną Irenę Gawęcką i 
Adama Brodisza, nowego amanta, wy­
branego drogą konkursu jednego z 
pism warszawskich. W najnowszym, 
43-cim numerze „Wielkopolskiej ilu­
stracji“ znajdujemy cały szereg zdjęć 
i objaśnień o filmie „Z dnia na dzień", 
które zaciekawią niezawodnie wszyst­
kich amatorów spraw filmowych.

poza tem 43-ci numer „Wielkopol­
skiej Ilustracji“ zawiera nieprzebraną 
ilość najróżniejszych zdjęć z kraju i 
zagranicy, informujących czytelników 
o najdonioślejszych wypadkach na 
świecie. Wszystko podane jest przy­
stępnie, mile, estetycznie a przytem 
tak obficie, że wydanie 45 groszy na 
egzemplarz „Wielkopolskiej Ilustra­
cji“ nie jest wydatkiem, lecz właści­
wie zyskiem.

Echa samobójstwa
pod Puszczykowem

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych komisja sądowa przeprowadziła 
wizję lokalną na miejscu samobój­
stwa, popełnionego przez Sylwestra 
Stranza, sekretarza kancelarji adwo­
kackiej dr. leszkego. Po wizji zwło­
ki włożono do trumny i przewieziono 
do Poznania samochodem ciężaro­
wym.

Z pewnych poszlak wynika, że de­
cyzja samobójstwa nie powstała u 
Stranza niespodziewanie. Przed sa­
mobójstwem wysłał on szereg listów 
a krewniaczkę swą pytał, czy bardzo 
by go żałowała, gdyby umarł.

Tragiczne zajście, które wywołało 
w mieście naszem duże poruszenie, 
rozegrało się o jakieś sto metrów za 
Puszczykowem, na szosie, prowadzą­
cej do Mosiny. Według naszych in 
formacyj Stranz wracał z Mosiny, a 
po strzale w głowę pozostawiony bez 
kierowcy samochód wpadł całą siłą 
na drzewo, mocno je pochylając. Być 
może, że Stranz chciał upozorować 
nieszczęśliwy wypadek, (k)

Nasza rozmowa
z „Miss Polonią“

Wczoraj rano przed kierownictwo 
HalLBalonowej zajechał wytworny sa­
mochód, wiozący młodą i piękną kobie­
tę. Do drzwi pokoju dowódcy kpt. I. 
Sidora ktoś lekko zastukał.

— Wejść — zawołał kapitan: nieba­
wem stanął przed nim kapra! Ludwik 
Kłósek, przybierając postawę na bacz­
ność. — Co jest — mówcie — rzekł ka­
pitan. Kapral Kłósek zaraportował: — 
Panie kapitanie, przyjechała właśnie ku­
zynka moja z Ameryki, która chce ze 
mną porozmawiać; proszę o urlop. Ka­
pitan wejrzał z ukosa na kaprala, zasta­
nowił się chwilę, poczem zapytał, co 
zacz — ta kuzynka.

mimochodem,
Uprzywilejowane

dziewczęta
Każdy człowiek uważa się zazwy­

czaj za genjusza w rodzaju Scherlocka 
Holmes‘a. Nie stanowię w tym wzglę­
dzie wyjątku i kiedyś to, siedząc w lo­
kalu bardzo „nobliwej“ kawiarni, pu­
ściłem wodze utajonym zdolnościom 
detektywa.

— Popatrz, Wastonie, odezwałem 
się do towarzysza, w tamten kąt. Rę­
czę ci, że w chmurze dymu tytonio­
wego, który chwilowo zasłonił widok, 
siedzi kilka typowych amerykańskich 
cowboyów.

— Mylisz się, mistrzu, odrzekł mój 
towarzysz. Mam wrażenie, że są to ko­
biety.

W dymie zamajaczyły rzeczywiście 
jakby kobiece twarze.

— Są to więc starsze, światowe da­
my, poprawiłem się, które — jak wi­
dać — oddają się namiętnie paleniu 
papierosów.

— Zdaje mi się, że są nawet wcale 
młode.

Chmura dymu rozwiała się znowu 
na chwilę.

— Rzeczywiście, są to młode pan­
ny. Widocznie są bardzo tęgie i pra­
gnąc schudnąć, aplikują sobie niko­
tynę.

— Nigdy w świecie, zauważył mój 
nieubłagany „Watson“. Przecież stwo­
rzenia te są niezmiernie szczupłe.

Nagle wybuchnął niepohamowanym 
śmiechem.

— Ależ to są chłopcy! Co najwyżej 
piętnastoletnie szkraby. Wartoby im, 
swoją drogą powiedzieś kilka

„Miss Polonia Americana" — Emilja 
Jurczakówna z Chicago — wyrecytował 
z pewną dumą kapral. — A to bardzo 
ładnie — rzekł kapitan i po krótkiej wy­
mianie słów udzielił kapralowi upra­
gnionego urlopu. Kapral uderzył obca­
sami, aż zadudniało i za chwilę siedział 
już z uroczą kuzynką „Miss Polonią“ w 
aucie, które zawiozło ich do hotelu „Po­
lonia“.

Rozmowę kaprala z kapitanem ktoś 
niedyskretnie podsłuchał i wskutek te­
go przedostała się ona do Poznania.

Dowiedziawszy się o tem, współpra­
cownik nasz dopadl pierwszego z brze­
gu auta i kazał się zawieź do hotelu. — 
Królową piękności zastał w halu, żywo 
dyskutującą z kuzynem kapralem. Do­
wiedziawszy się o celu przybycia nasze­
go sprawozdawcy, przyjęła go bardzo 
serdecznie, pokazując w uśmiechu bia- 
ło-alabastrowe ząbki.

Przyzwyczajona już do udzielania 
wywiadów, królowa piękności, nie tra­
cąc rezonu, opowiada jak to stanęła na 
wezwanie pism amerykańskich do kon­
kursu w Chicago.

W wielkiej hali „Ashland Audito- 
rium“ — opowiada „Miss Polonia" — 
zgromadziło się 415 dziewcząt - Polek 
z całej Ameryki, ubiegających się o 
tytuł królowej piękności. Poza tem z 
ciekawości przybyło zgórą 5 tys. osób. 
W skład sądu weszli wybitni rzeźbia­
rze i artyści-malarze sami Ameryka­
nie, Polaków nie było. W wyniku 
ogłoszonego konkursu tytuł „Miss Po­
lonia - Americana" t. j. I. nagrodę 
uzyskałam ja (lurczakówna), II. na­
grodę zdobyła M. Mielniak z Pitts- 
burga.

lurczakówna, posiadająca wiele 
uroku i wdzięku ma lat 21 i pracuje 
w charakterze sekretarki w wielkiej 
wytwórni farb w Chicago. Ojciec jej 
jest krawcem.

— Czy Pani już była w Polsce? — 
Nie — odparła — to też niezmiernie 
się ucieszyłam, gdy nastręczyła się i 
okazja wzięcia udziału w III wyciecz­
ce związkowej do Polski.

— lakie wrażenie wywarła na Pa­
nią Polska? — zagadnął nasz współ­
pracownik.

— lak najlepsze; podziwiałam roz­
rastający się port w Gdyni, byłam za­
chwycona stolicą, ale najwięcej za­
imponował mi Poznań — zdawało 
mnie się, że jestem w Ameryce.

— A Wystawa Krajowa?
— Tylko podziwiać — nie myśla- 

lam, że Polska w tak krótkim czasie 
tyle zbiorowym wysiłkiem zdoła wy­
tworzyć.

W końcu p. I. poinformowała nas, 
że z Poznania wyjeżdża dziś (w pią­
tek) do Krakowa, a następnie do Za­
kopanego.

Rozmowę zagłuszył dzwonek, o- 
znajmiający godzinę obiadową. Spra­
wozdawca nasz pożegnał udającą się 
do sali restauracyjnej królowę pięk­
ności. (ż)

gogicznych“ słów. Nie mogę sobie tego 
odmówić,

I podszedł do buchającego dymem 
stolika. lakie jednak było moje zdzi­
wienie, gdy w tejże chwili wrócił 
skonfundowany, zarumieniony, jednem 
słowem, jak to się mówi, bez języka 
w buzi.

Wyobraź sobie, myśłałem, że to 
chłopcy, a tymczasem z bliska okazu­
je się, że dziewczęta. Conajwyżej sze­
snastoletnie.

— I nie skrzyczałeś ich?
— Oczywiście, że nie.
— To dziwne. Dzisiejszym dziew­

czętom uchodzi więc to, co zakazuje 
się nawet chłopcom. Nie uważasz, że 
to jest bardzo dziwne?

D i g a m n a.
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Wycieczka do Gdyni 
i Gdańska

Wyjazd autobusami w sobotę o 5 rano.
I-szy dzień: Z Poznania przez Wą­
growiec. (Zwiedzenie Opactwa, ko­
ścioła poklasztornego, kościoła Par­
nego), Gołańcz — Kcynia (śniadanie), 
Nakło — Więcbork — Chojnice (posi­
łek), Czersk — Kościerzyna — Kartu­
zy do Gdyni (obiad, zwiedzanie por­
tu, ewentl. wyjazd parostatkami na 
morze, kolacja, nocleg).

Il-gi dzień Gdynia—Gdańsk (śnia­
danie, zwiedzanie miasta). Tczew (o- 
biad, zwiedzanie). Grudziądz (zwiedza­
nie, podwieczorek). Inowrocław (zwie­
dzanie kąpieli solankowych). Gniezno 
(zwiedzanie). Poznań.

Odległość w obie strony ca 750 kim. 
Cena od osoby w obie strony złotych 
45.—. Przewodnik bezpłatnie.

Zgłoszenia do Organizacji Stud. W. 
S. H., ul. 27 Grudnia 5, tel. 22-32.

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu po­

gody na dzień 26 hm.:
Zachmurzenie zmienne, większe, 

możliwe deszcze w Wileńskiem i na 
Polesiu. Poza tem umiarkowanie. Sło­
neczna pogoda w południowych czę­
ściach Polski. Lekki spadek tempera­
tury. Umiarkowane, silniejsze na pół­
nocy wiatry północno - zachodnie i za­
chodnie.

SPORT
0 ptihar Davisa

Finałowe spotkanie pomiędzy Amery­
ką i Francją rozpoczyna się dziś o godz. 
14,30 w Paryżu na stadjonie tennisowym 
Roland - Garros, przyczem walki wylo­
sowane zostały w sposób następujący: 
Borotra (Fr) — Loth (A) i Cochet (Fr) — 
Tilden (A). W grze podwójnej ze strony 
amerykańskiej walczy para Allison — 
Van Ryn. Barw francuskich prawdopo­
dobnie bronić będą Cochet i Brugnon.

(Radjo.)
Piłka nożna

O mistrzostwo U. A walczą w niedzie­
lę: o godz. 11 „Legja“ — „Posnania“; o 
godz. 15 „Sparta“ — „Warta“ na boisku 
„Sparty“; w Gnieźnie „Stella“ z „Wikto- 
rją“ jarocińską o godz. 16.

Tęnnis
Południowo Afryka — Czechosłowa­

cja 2:0. W pierwszym dniu spotkania 
międzypaństwowego Malcolm (Pol. Afr.) 
zwyciężył Sadę (Cz.) 6:4, 5:7, 6:3 a Rob- 
bins (P. A.) Maleceka (Cz.) 6:4, 6:3. Grę 
podwójną przerwano przy stanie 6:2, 9:7, 
4:6 dla pary południowo - afrykańskiej 
Raymond i Spence, walczącej przeciwko 
Czechom — Kożeluhowi i Malecekowi, 

(Radjo.)

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, w piątek, opera 

narodowa „Zygmunt August“. W sobo­
tę, 27. b. m. „Farinelli“ w doborowem wy­
konaniu pp. Fontanówny, Karskiej, No- 
chowicz, Bratkiewicza, Folańskiego, Sen- 
deckiego i Wiśniewskiego; kapelmistrz 
p. Mierzejewski.

Teatr Polski. Druga ser ja 50 przed 
stawień świetnej krotochwili Adama 
Grzymały - Siedleckiego „Maman do 
wzięcia“ rozpoczęła się pod szczęśliwą 
gwiazdą, ponieważ 51, 52 i 53 przedsta­
wienie były prezpelnione. Dziś po raz 
54 „Maman do wzięcia“, którą artyści 
grają z nadzwyczajnym humorem i obie­
cują sobie solennie dobić jubileuszu 100 
przedstawienia.

Teatr Nowy. Dziś, w piątek i dni na­
stępnych świetna komedja p. t. „Pie­
niądz leży na ulicy“, przyjęta na wczo­
rajszej premjerze niemilknącemi okla­
skami przy otwartej kurtynie. Komedia 
ta, obfitująca w cały szereg komicznych 
sytuacyj, osnuta jest na tle życia burżua 
zji wiedeńskiej. „Pieniądz leży na u’icv
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grany na wszystkich niemal scenach eu­
ropejskich, cieszył się niezwykłem po­
wodzeniem i zdobył w Wiedniu rekordo­
wą cyfrę 300 przedstawień. Obsadę sta­
nowią pp. Cedzyńska, Żeromska, Balce- 
rzak, Brodzikowski, Bystrzyński, Chmur- 
kowski, Ilcewicz, Kitka - Sokołowski, 
Szarski i Tylczyński. Reżyser ja p. By- 
strzyńskiego, dekoracje Al. Kobrynia.

FILM
„Huragan" — Kino „Metropolis“.

„Huragan“ oglądamy w Poznaniu pa 
raz drugi. Jest to bodaj pierwszy i jedy­
ny dotychczas polski film historyczny, 
obrazujący boje powstańców polskich w 
ubiegiem stuleciu. Film ten posiada pe­
wnego rodzaju rekord, nie notowany 
jeszcze w kronikach naszej produkcji fil­
mowej, mianowicie wędrował kilkakrot­
nie po ekranach zagranicznych, spotyka-* 
jąc się wszędzie z poważnem nawet uzna­
niem. Oglądano go we Francji, Belgji i 
Czechosłowacji. Jest jednakże kwestja, 
czy właśnie „Huragan“ uważać należy za 
obraz, jaki możemy pokazać zagranicy. 
W każdym razie, jak to wynika z głosów 
prasy zagranicznej, nie przyniósł nam 
wstydu. Jest to jeden dowód więcej, że 
przy umiejętnem wykorzystaniu kon­
iunktury i sprężystej organizacji, film 
polski może nawet przekroczyć granice 
państwa a jeśli w dodatku będzie wyko­
nany beznagannie i ciekawie, liczyć tam 
może na sukces.

Wznowienie „Huraganu“ sprawiło nie­
zawodnie dużo zadowolenia wśród licz­
nych wielbicieli Zbyszka Sawana, którzy 
mają okazję przyjrzeć się debiutowi swe­
go ulubieńca i porównać jego pierwszy 
występ na ekranie z sukcesami, jakie od­
niósł w ostatnio nakręconych obrazach.

(a.)
„Rudowłosa“ — Kino „Słońce“.

Panna Klarcia była sezlmutką nieia- 
da a poza tem manikurzystką w ele­
ganckim salonie fryzjerskim. Nadto po 
siadała śliczna złoto - rudą czuprynkę, 
która przyprawiała mężczyzn — zwłasz­
cza starszych i dobrze sytuowanych — o 
zawroty głowy i gromadziła ich serca u 
jej stópek. Była ona bardzo sprytna, wy­
migiwała się z najbardziej zawilej sytua­
cji, ale przed miłością wykręcić się jed­
nak nie zdołała.

Film jest bardzo wesoły, akcja rwie 
jak z kopyta, ludzie się śmieją z licznych 
zabawnych sytuacyj, wogóle nastrój na 
widzowni panuje jak najlepszy. Powo­
dzeniu obrazu nie może nawet zaszkodzić 
kanikuła; zresztą jest on lekki i przewie­
wny jak zefirek, tak, że oglądanie go sta­
je się przyjemnym wypoczynkiem.

Punktem ciężkości jest — oczywiście 
-— sympatyczna, ładna i pełna tempera­
mentu Klara Bow. Adorują ją mężczy­
źni i to nietylko na ekranie.

Ciekawe byłoby stwierdzić, czy od 
chwili pojawienia się obrazu tego na 
ekranie „Słońca“ rudowłose cieszą się w 
Poznaniu większem powodzeniem. Bo 
przecież niekoniecznie trzeba być Klarą 
Bow.

Program uzupełnia ciekawy tygondik 
aktualności z P. W. K. oraz dowcipna 
komedyjka, (a.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 25. 7. (PAT.) Londyn zł 
za 1 ft. szt. 43,26; Nowy Jork za 100 zł 
11,25; Berlin za 100 zl noty większe 46.80 
do 47,20; wypłaty na Warszawę 46.90 do 
47,10; na Katowice i Poznań 46.92.50 do 
47,12.50. Wiedeń banknoty 79,37.50 do 
79,77.50; Zurych za 100 zł 58,30.

GIEŁDY PIENIEŻNE:
Kraków, 25. 7. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 164.75; Tohan 8,50; Zieleniewski 
119,50; Siersza 168,00.

Lwów, 25. 7. (PAT.) Akcje: Gazoline 
22,00; Tespy 130,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 25. 7. (PAT.) Zboże: — 

Żyto kongr. 26,00—26.25; pszenica 50,00 do 
51,00; owies jedn. 28,00—28,50; otręby żyt-

Inie 18,00—18,50; otręby pszenne średnm 
19,00—21,00; mąka pszenna 65 proc. 76.00 
do 80,00$ mąka żytnia 70 proc. 41,00—42,00.
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Wojna czy pośrednictwo?
Rząd rosyjski odwołał swych 

przedstawicieli dyplomatycznych z 
Chin i wezwał wszystkich rosyjskich 
urzędników kolei wschodnio-chińskiej, 
których Chińczycy zostawili na zaj­
mowanych stanowiskach, by natych­
miast porzucili służbę i powrócili do 
kraju. Jakie jest realne znaczenie 
tych zarządzeń? Przedstawiciele dy­
plomatyczni w dziele regulowania 
stosunków między Rosją a Chinami 
zbyt wielkiej roli nie odgrywali, dla­
tego ich odwołanie na dalszy bieg 
wypadków prawdopodobnie nie wy­
wrze żadnego wpływu. Ściągnięcie u- 
rzędników sowieckich z Mandżurji u- 
ważać należy do pewnego stopnia za 
ułatwienie Chińczykom ich obecnej 
akcji, gdyż, jak wiadomo, rządowi 
chińskiemu właśnie o to chodzi, by w 
ciągu jaknajkrótszego czasu wszyst­
kich rosyjskich urzędników kolei 
wschodnio-chińskiej zastąpić urzędni­
kami własnymi.

Zastanawiając się nad znaczeniem 
rosyjskich zarządzeń na Dalekim 
Wschodzie, ryskie „Segodnia" pisze, 
że „wstrzymanie ruchu kolejowego na 
wschodnio-chińskiej kolei żelaznej 
Chińczycy za zbyt bolesny cios uwa­
żać nie będą. Kolej wschodnio-chiń- 
ska służyła nie tyle przewozowi towa­
rów i produktów z Rosji, ile transpor­
towi czysto mandżurskiemu“. Ten 
transport będzie się odbywał w dal­
szym ciągu. Największe szkody wy­
rządzi wstrzymanie ruchu kolejowego 
portowi władywostockiemu, dokąd 
przestaną przychodzić ładunki.

Jaki będzie dalszy rozwój zatargu 
rosyjsko-chińskiego? Na pytanie to

Rzemiosło a szkolnictwo zawodowe
Piszą nam w tej sprawie z kół 

miarodajnych:
„Kto nie postępuje naprzód, ten się 

cofa*'. Jest to stare przysłowie, o któ- 
rem przedewszystkiem powinien pa­
miętać każdy rzemieślnik.

Ogromny rozwój techniki ostat­
niego stulecia w wszystkich prawie 
zawodach — jest dzisiaj największym 
bodaj konkurentem rzemiosła. Wyro­
by fabryczne zaczynają stopniowo lecz 
stale wypierać, rękodzielnictwo i dla 
tego właśnie, w interesie własnym, w 
własnej obronie, musi rzemiosło sta­
rać się temwięcej doskonalić, aby 
móc swemi wyrobami nietylko pod 
względem jakości lecz również i ceny 
konkurować z wyrobami fabryczne- 
mi.

Nie wystarczy już dzisiaj, że rze­
mieślnik dba tylko o siebie, lecz trzeba 
dbać również, ażeby uczeń, który przy­
stępuje do egzaminu czeladniczego, 
był należycie przygotowanym, by 
mógł sprostać tak trudnym w dobie 
dzisiejszej wymaganiom. Dla tego 
też poziom egzaminów czeladniczych 
winien się stale i bez ustanku podno­
sić. Nie starczy bowiem ażeby to cze­
go żądano od czeladnika przed 30 la­
ty, wystarczało czeladnikowi dzisiaj.

Nowa ustawa przemysłowa głosi, 
że nauka w rzemiośle trwa przy­
najmniej 3 lata. Nie ogranicza o- 
na zatem czasu. Dlatego byłoby też 
wskazanem, ażeby czas nauki ustalać 
na okres dłuższy, na 3% a nawet na 
4 lata. Należy bowiem uwzględnić, że 
uczeń pjjza nauką fachową, musi u- 
stawowo uczęszczać do szkoły do­
kształcającej, wymaga tego bowiem 
ustawa, a dalej, co bodaj jeszcze waż­
niejsze, wymaga tego przyszłość rze­
miosła.

Szkoła dokształcająca ma „uzu­
pełniać“ wiadomości, których uczeń 
nabywa praktycznie u mistrza, ma go 
zapoznać z teorją oraz wszelkiemi udo­
skonaleniami, które powstają w da­
nym zawodzie. Ścisła i solidarna 
współpraca mistrza z szkołą jest ko­
nieczną, Współpraca taka w myśl u- 
stawy jest jednak nietylko konieczną 
ale i możliwą, przy każdej bowiem 
szkole dokształcającej musi istnieć 
t. zw. rada szkolna, której przewodni­
czy zazwyczaj burmistrz a członkami 
jej są rzemieślnicy. Rady te powinny 
się w pewnych okresach czasu zbie­
rać i wywierać swój wpływ na pro­
gram szkoły do czego zupełne mają 
prawo. Musimy przecież pamiętać, że 
uczeń to przyszłość rzemiosła!

Jest jednak inna jeszcze bolączka. 
Rzemiosło właśnie polskie zatracać 
poczyna swoje tradycje — Jak w in­
nych krajach tak i u nas należy dą­
żyć do tego, bv warsztat rzemieślni­
czy po ojcu, obejmował syn i ażeby 
warsztat taki przechodząc z pokole­
nia na pokolenie stale się rozwijał.

narazie odpowiedzieć można tylko 
drogą przypuszczeń i przewidywań.

Po szczegółowem rozpatrzeniu sy­
tuacji na Dalekim Wschodzie nie 
trudno przyjść do wniosku, że po­
ważne wystąpienie zbrojne ze strony 
Sowietów jest mało prawdopodobne. 
Ale wojna podjazdowa łatwo wy­
buchnąć może, niezależnie od pertrak- 
tacyj dyplomatycznych. Dla formal­
nego zlikwidowania zatargu pozo- 
je jeszcze droga pośrednictwa. Ale 
przy obecnej sytuacji międzynarodo­
wej i ta droga jest w chwili obecnej 
dość skomplikowana. Nie należąc i 
zwalczając stale Ligę Narodów, rząd 
sowiecki nie może zwr:cić się do tej 
instytucji z prośbą o pośrednictwo, a 
z tej samej przyczyny nie może sko­
rzystać z pośrednictwa Międzynarodo­
wego Trybunału w Hadze.

Jedynym paktem międzynarodo­
wym, w którym rząd sowiecki uczest­
niczy na równi z innemi rządami, jest 
pakt Kelłogga o potępieniu wojny, 
jako środka rozwiązywania narodo­
wych konfliktów. Biorąc fakt ten pod 
uwagę, możnaby mówić o pośrednic­
twie Ameryki Istotnie pogłoski o a- 
męrykańskiem pośrednictwie w kon­
flikcie rosyjsko-chińskim już się po­
jawiły. Ale i to leży jeszcze w grani­
cach przypuszczeń i domysłów, zwła­
szcza, że Stany Zjednoczone nie utrzy­
mują stosunków z Sowietami. W roli 
pośrednika wysunął się więc p. Briand. 
Tymczasem ruch towarowy na kole­
jach Dalekiego Wschodu ustąpił obec­
nie prawie całkowicie miejsca trans­
portom wojennym, a brzęk broni co­
raz doniosłej rozlega się na pograni­
czu rosyjsko-chińskiem.

Mówi i pisze się o tem dużo od lat ca­
łych, a jednak na ogół bezskutecznie. 
Wzorem pod tym względem winna 
nam być Ameryka i zachodnie kraje 
Europy.

Dążąc zatem do rozwoju warszta­
tu, chcąc go podnieść do odpowied­
niego poziomu, należy zatem dbać o 
odpowiednie wykształcenie młodego 
naszego pokolenia.

Dla tych celów posiadamy w Polsce 
dwa typy szkół zawodowych — a) 
szkoły przemysłowo - rzemieślnicze, 
które przyjmują uczni z ukończonemi 
7 klasami szkoły powszechnej a u- 
liończenie których (trwa 3 lata) da e 
uczniowi dyplom czeladniczy — b) 
wyższe szkoły techniczne, które przyj­
mują uczni z 6-cioma klasami gimna- 
zjalnemi lub szkołą wydziałową, u- 
kończenie znowu których, daje ucz­
niom dyplom technika.

•Jeżeli syn rzemieślnika po takiem 
odpowiedniem wyszkoleniu obejmuje 
warsztat po ojcu, wówczas może po­
ziom jego odpowiednio podnieść wy­
walczając sobie większe znaczenie i 
lepsze dochody materjalne.

Chcąc poznać wartość szkolnictwa 
zawodowego, potrzeba4ylkoudaćsię na 
Powszechną Wystawę Krajową, gdzie 
szkoły wymienione w Pałacu Rządo­
wym eksponaty swoje wystawiają. 
Czego tam nie widzimy! — Od naj­
skromniejszego młotka czy dłótka, do 
najprecyzyjniejszej maszyny — od 
surowego drzewa do najwykwintniej­
szych mebli — wszystko to praca ucz­
ni wykonana w warsztatach szkol­
nych. — Eksponaty te mieszczą się w 
specjalnej sali i zasługują w całej peł­
ni na to, by je każdy rzemieślnik o 
bejrzał, podziwiał. Jednocześnie dają 
nam one świadectwo. że poziom w 
naszych szkołach zawodowych jest 
naprawdę bardzo wysoki. Dział te­
oretyczny szkół zawodowych mieści się 
na II piętrze pałacu rządowego (po 
koję 89—94). Tu znowu widzimy ry­
sunki, plany, programy szkóh mapy 
statystyczne, fotograf je najróżniejsze 
— poprostu wszystko co nam może 
odtworzyć pracę w tych szkołach 
Mieszczą się tutaj również eksponaty 
kilku szkół dokształcających

Oddzielnie wystawiają zawodowe 
szkoły żeńskie również na II pię­
trze pałacu rządowego (pokoje 77 do 
85), gdzie widzimy znów rozwój rze­
miosła wśród kobiet, a więc modniar- 
stwo, krawiectwo, bieliźniarstwo, ro­
bótki artystyczne a nawet szewstwo 
Prace wystawione wskazują niemniej 
wysoki, prawie że artystyczny poziom 
tych szkół, co znowu powinno zachę­
cić naszą młodzież żeńską, ażeby nie 
pchając się do biur i nie narażając się 
później na długie bezrobocie, stając 
się ciężarem dla rodziny. 1^7. z.amia«* 
do zawodowej szkoły handlowej, uda 
whla sig w naukę do szkół zawodo­

wych, po ukończeniu których, staje , 
się zdolną do otworzenia odpowied­
niego warsztatu, usamodzielniając się
1 — uniezależniając.

Wystawa szkół zawodowych na 
Powszechnej Wystawie Krajowej po- 
winna wszystkich rzemieślników za­
chęcić do pracy nad miodem pokole­
niem, tylko bowiem rzemieślnik o 
moralnie zdrowych zasadach i do­
brem fachowem wykształceniu, taki 
ma przyszłość. T a d.

Policja wtargnęła do miesz­
kania posła fakukowskiego
Skarga do prokuratora nie odniosła 

skutku
„Gazeta Warszawska“ donosi, co 

następuje:
„W dniu 12 kwietnia r. b. o godz. 

6-ej po pot. we dworze folwarku Tro- 
janowicze powiatu koneckiego odbyło 
się na zaproszenie posła Jakubowskie­
go i właściciela dworu, p. Wacława 
Popowskieyo zebranie prywatne kil­
ku członków Stronnictwa Narodowe- 
po z pobliskiej osady Żarnów. Pod­
czas przemówienia pos. Jakubowskie­
go, zawiadomiono zebranych, że w 
przedpokoju oczekuje na mówcę po­
sterunkowy policji z Żarnowa. Gdy 
pos. Jakubowski wyszedł do oczeku­
jącego i po okazaniu policjantowi le­
gitymacji poselskiej zapytał go w ja­
kim celu przybywa do dworu, otrzy­
mał odpowiedź, że dostał rozkaz wej­
ścia do salki, w której odbywa się ze­
branie. Poseł Jakubowski poinformo­
wał policjanta, że jest to zebranie w 
mieszkaniu prywatnem i za imienne- 
mi zaproszeniami, wobec czego kate­
gorycznie odmawia prawa wkrocze­
nia policji. Istotnie policjant wyszedł, 
ale w kilka chwil potem powrócił z 
powrotem, komunikując, że od swego 
zamiaru nie odstąpi, gdyż ma wyraź­
ny i stanowczy rozkaz swego komen­
danta, nakazujący mu wejście na 
salę.

„Wówczas poseł Jakubowski o- 
świadczył, że będzie dochodził prawa 
nietykalności mieszkania na drodze 
sądowej, poczem policjant wszedł na 
salę, dwóch zaś innych stanęło pod o- 
knem i w przedpokoju. Policja pozo­
stała na swych posterunkach do koń­
ca zebrania.

„Ponieważ opisany fakt stanowi 
pogwałcenie zarówno zasad kpnstylu- 
cji, zapewniającej uietykalrSąść mie­
szkania prywatnego, jak i przepisów 
ustawy postępowania karnego, przeto 
pos. Jakubowski złożył na ręce proku­
ratora przy sądzie okręgowym w Ra­
domiu odpowiednio umotywowaną 
skargę.

„Obecnie nadeszła na ręce posła 
Jakubowskiego następująca odpo­
wiedź prokuratora na wniesioną 
skargę:

„Prokurator przy sądzie okręgowym w 
Radomiu nr. 3469—29 dn. 9 lipca 1929 r. 
Do p. posła na Sejm Mieczysława Jakubow­
skiego w Starzechowicach. Zawiadomienie. 
Urząd prokuratorski przy sądzie okr. w 
Radomiu zawiadamia, że dochodzenie w 
sprawie posterunkowych policji z Żarno­
wa o nadużycia, decyzja, prokuratora z dn.
2 lipca 1929 r. na zasadzie art. 246 P. K. 
zostało umorzone z powodu braku dosta­
tecznych poszlak przeciwko policjantom 
i że w myśl art. 70 K. P. K. może w termi­
nie zawitym tygodniowym od daty dorę 
czenia niniejszego za pośrednictwem pro­
kuratury sądu okręgowego w Radomiu 
zwrócić się do sądu apelacyjnego w Lubi i 
nie o zezwolenie na popieranie oskarżenia 
jako oskarżyciel posiłkowy.

“Prokurator w. z. (—) podpis nieczytelny 
„Sekretarz (—) podpis nieczytelny“.
„Z odpowiedzi tej napisanej stylem 

wybitnie „urzędowym“ trudno coś 
zrozumieć, wynika z niej jednak nie­
wątpliwie, że prokurator dochodzenie 
w sprawie policji z Żarnowa o nadu­
życia decyzją swą umorzył w braku 
„dostatecznych poszlak" O jakich 
poszlakach mówi prokurator, nie wie­
my. Wszak całe zajście widziało sze­
reg osób, zgromadzonych w dworze 
Trojanowi ce

„Poseł Jakubowski odv“oluje się do 
sądu apelacyjnego"

Z’azd aa onistyczny 
w Pradze

Wysiłki w kierunku połączenia z 
Kościołem powszechnym innych odła­
mów chrześcijaństwa, zwłaszcza 
wschodniego, nie ustają. Znane są 
zjazdy welehradzkie. obradujące już 
niejednokrotnie nad sprawą jedności 
kościelnej. W roku zaś bieżącym od­
będzie się podobny zjazd unjonistycz- 
py w Pradze czeskiej w cza«’e od 11 
.do 14 sierpnia ■''„h.u—lPn tfgP , Z(ju 
będzie wybitnie słowiański, związany 
z uroczystościami św. Wacława.

Z tematów, jakie na zjeździe tym 
będą poruszane, wyczuwa się prze­
wodnią myśl organicznej jedności 
katolicyzmu w podstawach powszech­
ności doktrynalnej Kościoła. Te wła­
śnie zagadnienia podniesie przybywa­
jący specjalnie z Rzymu rektor Insty­
tutu Wschodniego ks. biskup d'Her- 
bigny w swym referacie p. t. „Życie 
katolicyzmu i życie modlitwy“. Z po­
między szeregu innych referatów na 
specjalną uwagę zasługują prelegenci 
polscy. I tak ks. prof. dr. J. Wajs wy­
głosi odczyt n. t. „O unji brzeskiej“, a 
ks. dr. II. Cichowski będzie miał nie­
zmiernie ciekawy referat „O podsta­
wach filozoficznych teologji prawo­
sławnej“.

W zjeździe praskim weźmie udział 
szereg dygnitarzy kościelnych, w pier­
wszym7 rzędzie ks. arcybiskup Prócan, 
który będzie celebrował nabożeństwa 
misyjne. Z Polski spodziewany jest 
udział ks. arcybiskupa R. Jałbrzykow- 
skiego, metropolity wileńskiego, ks. 
biskupa dr. H. Przeździeckiego, ks. bi­
skupa Łozińskiego, zaś przyjazd ks. 
biskupa Kocyłowskiego obrz. wsch. ze 
Lowa jest już zapewniony, gdyż bę­
dzie celebrował w Pradze mszę św. 
we wschodnim obrządku. Ponadto na 
zjazd przybędą niemal wszyscy księ­
ża diecezjalni, którzy zajmują się 
kwestją unijną, zgodnie z ostatniemi 
wskazaniami encyklik Ojca św. Piusa 
XI. M. in. wyjeżdża z Wilna na zjazd 
do Pragi ks. prof. J. Marcinkowski z 
paroma osobami świeckiemi, żywo in­
teresującemu się kwestją unijną. Zjazd 
praski zapowiada się nader zajmują­
co. K. A. P.

0 kapelusz kardynalski dla 
biskupa ’«^«słowiańskiego

(KAP) Podług doniesień pism wło­
skich z Belgradu, Stolica św. porozu­
miewa się z jugosłowiańskiem mini­
sterstwem wyznań i sprawiedliwości 
co do mającego nastąpić wkrótce wy­
niesienia jednego z członków episko­
patu jugosłowiańskiego do godności 
kardynalskiej. Porozumienie w tej 
sprawie oczekiwane jest przed końcem 
bieżącego miesiąca.

Według pogłosek, purpurę kardy­
nalską otrzyma ks. biskup Bauer, ar­
cybiskup z Zagrzebia.

Pokój w Meksyk« ~
List pasterski arcybiskupa Ruiz*a. —

Urzędowe stwierdzenie pojednania,
Arcybiskup Morelji, będący jednocze­

śnie delegatem apostolskim w rokowa­
niach Stolicy św. z rządem meksykań­
skim, Ks. Leopold Ruiz, ogłosił list pas’er- 
sk: do swych diecezjan, który urzędowo 
stwierdza nastąpienie pojednania pomię­
dzy Kościołem i państwem meksykań- 
skiem. Nikt już nie może wątpi ćw to, wo­
bec oświadczeń prezydenta Portesa Gila i 
wobecec faktu, że Ojciec św. został powia­
domiony o zawartym układzie i potwier­
dził go, uznając za wystarczający. Uregu­
lowanie jeszcze wszystkich nierozstrzyg­
niętych kwestyj ma być dokonane z bie­
giem czasu.

Jest rzeczą pewną, że ten zwrot w po­
lityce rządu meksykańskiego wobec Ko­
ścioła nastąpił, ponieważ w Waszyngtonie 
urzędowo oświadczono posłowi meksykań­
skiemu, że Stany Zjednoczone nie mogą 
nadal okazywać swego poparcia rządowi, 
który prześladuje religję, wyznawaną 
przez 20 miljonów obywateli Stanów. Wo­
bec tego zostały nawiązane rokowania po­
między prezydentem Portesem Gilem i ar­
cybiskupem Ruizy Flores, mianowanym 
delegatem apostolskim oraz nowomiano- 
wanym arcybiskupem m. Meksyku, do­
tychczasowym biskupem Tabasko, Msgr. 
Diazem, będącym równocześnie sekreta­
rzem konferencji biskupów meksykań­
skich. Rokowania te toczyły się w ścisłej 
łączności z Rzymem, w czem pośredniczy­
ła delegatura apostolska w Waszyngtonie. 
Tasnem jest, że krok rządu pólnocno-ame- 
rykańskiego nie nastąpił z własnej jego 
inicjatywy, lecz, że katolicy Stanów Zjed­
noczonych, którzy już dawno zajęli nie­
dwuznaczne stanowisko wobec prześlado­
wań w Meksyku i wobec polityki meksy­
kańskiej własnego rządu, działając wespół 
ze swym episkopatem, potrafili tak sku­
tecznie wywrzeć swój wpływ. K. A. P.

Ksiądz zamordowany 
przez szaleńca

(KAP) Donoszą z Paryża, że dnia 15 
bm. 70-letni emeryt, niejaki Vesoul, wy­
strzelił z karabinu powracającego z
kościoła na pleban ję po odprawieniu 
Mszy św. proboszcza, kładąc go trupem 
na 'miejscu. Zabójca popełnił następnie 
samobójstwo.

Podobno poróżnił się on z księdzpm 
podczas pogrzebu swej żony. Oprócz tego 
niedawno padł ofiarą znaęzroj kradzieży,
co spowodowało u niego pomieszanie
zmysłów.

/
/
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Zabytki Strzelna
OtMuałe pomniki starodawnych dsiejów — Rotunda św. Pro­

kopa — Ra&ylika św. Trójcy
Z Inowrocławia samochód nasz po 

białej szosie mknie w przestrzenną dal, 
ciągnąc za sobą sinawą chmurę sypkiego 
piachu. Migają szybko drzewa, gałęzie 
w ich koronach szeleszczą przedziwnie, 
cichutko, bo głuszy je pędząca maszyna. 
Po rozsłonecznionych polach z rozkoszą 
wodzimy szybko okiem, obejmując smu­
gi zielonych buraków i falujących ob­
szarów zbóż.

Pola te, jakby obecnie przewidujący 
ekonomista powiedział, użyźnione są 
wekslami, ale bądź Co bądź bije z nich 
niesztuczny dostatek, bogactwo żyznej 
kujawskiej ziemi. Żyta poczynają na 
gwałt bieleć, boć żniwa trzeba zacząć 
niedługo. Mijamy pędem kilka czystych, 
sympatycznych wioseczek, nie zatrzy­
mując się w żadnej z nich.

W Strzelnie stajemy w rynku i rzu­
ciwszy okiem na stojący tam kościółek 
ewangelicki, obstawiony teraz dla reno­
wacji rusztowaniem, ruszamy na zwie­
dzenie katolickich kościołów, z całego 
Strzelna miejsc najgodniejszych i jako 
starożytne zabytki, powszechną otoczo­
nych miłością.

Już z daleka na wzgórzu widne owe 
kościoły wabią oko miłośnika starożyt­
ności budową swoją, co daleką prze­
szłość na pamięć przywodzi i barwią 
swoich murów, widomym znakiem sta­
rości. Mijamy ogrodzenie. Mimowoli 
oko pada ódrazu na trzy omszałe ka­
mienie, leżące przed weiściern dó bazy­
liki św. Trójcy. Tęskna myśl w duma­
niu zbożnem leci kędyś w przeszłość da­
leką, leci hen w zamierzchłych czasów 
dzieje. Bo oto ńa tych kamieniach po­
gańscy nasi praojcowie składali podob­
no krwawe bożyszczom swoim ofiary. 
Tu bowiem ha jedynem wzgórzu wśród 
rozległych nizin było miejsce kultu po­
gańskiego, tu również wybudowano póź­
niej chrześcijańskie świątynie, jako w 
miejscu wymarzonem dla takiego celu, 
a kamienie krwią ofiarną niegdyś ocie­
kające pozostały tam nadal . Lud osnuł 
w późniejszych czasach naokoło tych ka­
mieni legendę, związaną ze św. Wojcie­
chem. Kiedy mianowicie św. Wojciech 
jechał z Gniezna przez Trzemeszno do 
Prus po męczeńską śmierć swoją, koło 
wozu św. męczennika miało przejechać 
przez największy z kamieni, który na­
tychmiast zmiękł jak ciasto, tak, że wóz 
się nie przewrócił, a za to w kamieniu 
pozostały na wieczne czasy ślady koła 
wozowego (są to wydrążenia potrzebne 
dla praktyk pogańskich). Kamienie na­
zwano kamieniami św. Wojciecha.

Długo oczy nie odrywają się od po­
tężnych, czerwonawych bloków, powłe- 
ćżónyćh mchem i pleśnią starości.

Wreszcie udajemy się do rotundy św. 
Prokopa, stojącej z boku, Z bloków gra­
nitowych zbudowana na początku 12-go 
wieku, ciekawe przechodziła dzieje. 
Przyrodzonemu najpierw służyła celowi, 
skupiając we wnętrzu swojem wiernych 
ku chwale Bożej, ale później, w wieku 
19-ty®, zapomniano o niej, używając 
jej ha podrzędny magazyn pospolitych 
rzeczy. Szła ku ruinie. W r. 1892 rząd 
pruski, interwehćją posłów polskich 
zmuszony, przystąpił do jej powierz­
chownej a pospiesznej renowacji, choć 
kultowi Bożemu nadal nie służyła. Do­
piero w wolnej Polsce po gruntowne® 
Odnowieniu w r. 1925 nastąpiła przy u- 
dziale wysokich dostojników Kościoła 
konsekracja i odtąd odbywają się tam 
nabożeństwa.

Do ciekawszych, starych, a więc cen­
nych zabytków należy w rotundzie ta­
blica erekcyjna, którą umieszczono w 
presbyterjum po lewej stronie, oraz rzeź­
ba romańska, przedstawiająca „głowę 
sławnego człowieka“, znajdująca się w 
zakrystji.

Poza tem podziwiać można Ołtarz 
barokowy z 18-go wieku i z pomiędzy 
innych rzeczy cenne starożytne lichtarze.

Rotundę św. Prokopa lud nazywa po- 
prostu dzwonnicą, bo we wieży znajdu­
ją Się trzy dzwony i stamtąd zwołują 
wiernych na modlitwę.

Nabożeństwa odbywają się zazwyczaj 
W obok stojącej bazylice św. Trójcy, ja­
ko w kościele większym, mogącym po­
mieścić o wiele liczniejszą rzeszę wier­
nych. Trójnawowa ta bazylika w po­
czątkach 12-go wieku zbudowana przez 
Piotra Wlasta, ulegała w późniejszych 
różnorakich czasach potrzebnym reno­
wacjom. wóbćć czego przedstawia obec­
nie mieszaninę stylów z przeważającym 
stylem barokowym.

Pracował tam najpierw zakon Nor- 
bertanów. przeniesiony z Chalina. teraz 
w diecezji włocławskiej zamieniony 
później na żeński zakon Norbertanek Z 
początku kościół był ofiarowany św. 
Annie, a później zamieniono go na ba­
zylikę pod wezwaniem św. Trójcy.

Najcenniejszym w nim zabytkiem 
jest tablica erekcyjna, znajdująca się 
nad drzwiami do kaplicy św. Barbary.

Bardzo pięknym był niegdyś wielki 
ołtarz w stylu barokowym, ale zeszpecili 
go Prusacy, którzy po kasacji zakonów, 
zabrawszy strżelińskiemu klasztorowi 
57 000 morgów, obowiązani byli dokony­
wać potrzebnych remontów.

Czcigodnym a niezwykłe wrażenie 
wywołującym jest ołtarz ŚW. Krzyża, 
gdzie znajduje się krzyż z r. 1451 — rzeź­
ba ludowa, wsławiona cudami. Pełno w 
tym ołtarzu jest również relikwij, po­
wszechną miłością otoczonych,

Z pomiędzy innych ołtarzy na uwagę 
zasługuje ołtarz Matki Boskiej, także 
moc cudotwórczą posiadający, obwieszo­
ny licznemi wotami.

Jeszcze jeden przedmiot, godny spe­
cjalnej wzmianki, to kropielnica z 13-go 
wieku w kaplicy św. Reśtytuta, wykuta 
w polnym kamieniu.

Poza tem pe’no tam jest świątynnych 
przedmiotów, obrazów i posągów, mają­
cy każdy ciekawą swoją historję, ale o 
nich wszystkich pisać nie starczyłoby 
miejsca.

O kościołach strzelińskich pamiętać 
powinni organizatorzy wycieczek obec­
nie we wzmożonym, ruchu krajoznaw- 
czym z okazji P W. K.

Wychodzimy w milczeniu, przejęci 
do głębi, wkrótce zaś zriówu pędzi naśż 
samochód chyżo pó szosie w drodze po­
wrotnej.

Mrok rozsnuwa się powoli po szero­
kich polach, tuż przy ziemi kładzie się 
sennie wieczorna mgła. Na zachodzie 
różowieją czerwone odblaski znikające­
go słońca.

Bogdan M a e i e j e w s• k i,

Procesy o rozwiązywanie
zarządów kas chorych

Jakie stanowisko zajmie Trybunał 
Administracyjny?

Po rozwiązaniu zarządu Kasy Cho­
rych w Poznaniu zainteresu.e czytel­
ników naszych wiadomość, że w . sze­
regu wypadków podobnego rozwiąza­
nia zwrócono się w ostatnim czasie ó 
rozstrzygnięcie do Trybunału Admi­
nistracyjnego. W sprawie tej pisze 
„Gaz. Warsz.“:

„Rozwiązywanie zarządów Kas cho­
rych i mianowanie na ich miejsce ko­
misarzy rządowych praktykowane 
było dość często i dawniej Skierowa­
ne głównie przeciwko komunistom 
celem ułatwienia socjalistom wyjścia 
z honorem z trudnej sytuacji. Tak 
było Z rozwiązaniem zarządu Kasy 
powiatów warszawskiego, żyrardow­
skiego i Kasy chorych miasta War­
szawy. Wtedy socjaliści siedzieli ci­
cho i zarządzenia te nie spotykały 
się z żadnym protestem, chociaż by­
ły mócńo wątpliwe pod względem 
prawnym.

Ustawa o ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby i Statuty Kaś mówią wy­
raźnie, że władze Kasy mogą być usu­
nięte tylko na skutek popełnionych 
nadużyć lub zagrożenia interesów 
Kasy, a mianowany przez władze 
nadzorcze komisarz rządowy sprawu­
je Swoje czynności tylko do czasu 
przeiyowadzenia wyboru nowego za­
rządu przez radę Kasy lub — jeśli i 
rada została rozwiązana — nowej ra­
dy. To wyraźne żądanie prawa ni­
gdzie nie jest wykonywane. Komisa­
rze rządowi siedzą w Kasach po kilka 
lat.

Obecnie dopiero, kiedy rozwiązuje 
się masowo zarządy socjalistyczne, 
posypały się protesty i po naradach z 
prawnikami członkowie tych zarzą­
dów występują do Trybunału Admini­
stracyjnego o unieważnienie zarzą­
dzeń głównego urzędu ubezpieczeń 
społecznych. Z takłemi skargami wy­
stępują zarządy Kas w Łodzi, Pozna­
niu, Krakowie i Lwowie, ponieważ w 
żadnym wypadku nie wytoczono 
członkom zarządów spraw o naduży- 
cie.

Trybunał Administracyjny będzie 
miał do rozstrzygnięcia bardzo cieka­
we i trudne zadanie — ustalenie gra­
nicy między skutkami złej gospodar­
ki „samorządowej“ władz Kasy i skut­
kami — złej ustawy oraz przepisów i 
nakazów ministerstwa pracy, które w 
niemałej mierze przyczyniły się do 
wytworzenia kryzysu finansowego i 
organizacyjnego we wszystkich pra­
wie Kasach chorych“.

Obchód 10-tecia 
Traktatu Wersalskiego 

na Wildzie
W tych dniach Tow. Młodzieży Pol­

skiej im. I. Paderewskiego (Poznań— 
Wilda) obchodziło uroczyście 10-lecie 
Traktatu Wersalskiego. Salę wypełni­
ła młodzież i starsze społeczeństwo. 
Obszerny referat o traktacie wersal­
skim wygłosiła p. pułk. Krzyżagórska. 
Prelegentka w barwny sposób uwy­
pukliła wszystkie etapy działalności 
Komitetu Narodowego z Romanem 
Dmowskim i Ign. Paderewskim na cze­
le. — Referatu wysłuchała młodzież 
z wielkiem. Zainteresowaniem, Uchwa­
lono wysiać dó I. Paderewskiego pro­
tektora towarzystwa pismo następują­
cej treści:

„Uczestnicy zebrania Tow. Młodzie­
ży Polskiej im. I. Paderewskiego uro­
czyście poświęconego 10 rocznicy pod 
pisania przez Ciebie Mistrzu razem z 
Romanem Dmowskim Traktatu Wer­
salskiego — składają Ci hołd i wdzięcz­
ność za rozumną i celową walkę o 
sprawiedliwość historyczną.“

Na zakończenie odśpiewano wspól­
nie „Rotę“.

Po obchodzie odbyło się plenarne 
zebranie, na którem omówiono szereg 
spraw bieżących. Pozatem podano do 
ogólnej wiadomości, że wycieczka kra­
joznawcza odbędzie się 1-1 sierpnia br. 
Niebawem urządzi towarzystwo wie­
czorek pożegnalny dla członków, któ­
rzy wstępują w tym roku w szeregi 
armji. Wzttowi się też wieczornice o- 
światowe, które dotąd stale cieszyły się 
niesłabnącem powodzeniem ze wzglę­
du na wysoki poziom imprez.

Do towarzystwa przyjmuje się bez- 
naganną młodzież polskó - katolicką. 
Członków liczy towarzystwo Obecnie 
około 50. Istnieją też w towarzystwie 
różne Kółka, jak: sportowe, muzyczne, 
gier pokojowych i sekcja mandolini- 
stów. Sekretarjat towarzystwa mieści 
się przy ul. Wybickiego 15. (z)

Z życia towarzystw

rządowi jednogłośnie absołutorjura. Na 
I wezwanie przewodniczącego wyrażono za­

rządowi za pełną poświęcenia i gorliwą
pracę pełne uznanie.

Zkolei przystąpiono do komunikatów
zarządu, w których p. prezes zdał krótko 
sprawozdanie i przedstawił uchwały z Zja 
zdu Prezesów Związku Tow. W sprawie 
Zjazdu Rzemiosła przemawiał również 
syndyk p. Tadeusz Piotrowski, który w 
treściwych lecz wyczerpujących słowach 
przedstawił ważność i cel Zjazdu. Za wy­
jaśnienia podziękowano mówcy hucznemi 
okaskami. Zjazd, który się odbędzie 6. i 9 
września br. w Poznaniu, jest konieczny i 
wszyscy rzemieślnicy przyjmują z najwięk- 
szem- zadowoleniem do wiadomości, że wre­
szcie całe rzemiosło przystępuje solidarnie 
do wspólnej obrony interesów oraz 
pracy na polu organizacyjnem. W

uchwalono 
Powszechną 

Wobec żłożenia 
mandatów przez kilku członków zarzą­
du, przysta.piono dó wyborów nowego za­
rządu. Ustąpienia prezesa nie przyjęto i 
na życzenie całego zebrania, jak i wobec 
ponownego, jednogłośnego wyboru, p. Mru- 
galski nadal prezesurę zatrzymał. Wybra­
no nowego sekretarza, jego zastępcę, bibjo- 
tekarza i zastępcę. Po wolnych głosach, 
w których poruszono drobniejsze sprawy, 
solwował przewodniczący posiedzenie ha­
słem: „Przemysłowi i Rzemiosłu Cześć“ l 

Tad.

dalszym 
wspólną 
W ystawę

ciągu zebrania 
wycieczkę na 
Krajową.

Wspomnienie pośmiertne
Dnia 1,6 bm. zmarła w Inowrocławiu 

po długich i bardzo ciężkich cierpieniach 
ś. p. Emilja z Prawdzie - Romockich Po­
mian - Pomianowska, w wieku lat 78. Ś. p. 
Emilja urodziła się W majątku Kobylniki 
ziemi płockiej, jako córka Ludwika Ro- 
mockiego, radcy Towarzystwa Kredytowe­
go Ziemskiego i żony iego Józefy z hra­
biów Zboińskich. Ś. p. Emilja poślubiwszy 
swego kuzyna Bolesława Pomianowskie- 
gó, właściciela majątku Słomin, ziemi pło­
ckiej, spędziła życie swoje na wzorowem 
wypełnianiu obowiązków Polki, żony, 
matki i obywatelki. Była typem dawnej 
matrony polskiej pełnej cnót, wzbudzają­
cej głęboki dla Niej szacunek. Zakończyła 
żywot doczesny na rękach swej córki, in- 
żynierowej Marii Kantakowej. Eksporta- 
cja zwłok ś. p. Emilji z domu żałoby na 
cmentarz inowrocławski odbyła się w 
czwartek 18 bm. Cześć Jej pamięci!

Tów. Młodych Przemysłowców w Po­
znaniu odbyło w ubiegły poniedziałek 
swe zwykłe plenarne zebranie. Obradom 
przewodniczył p. Jan Zabłocki. Pamięć 
zmarłych członków ś. p. Antoniego Przy- 
musiriskiegói Jóżefa Półczyńskiego ucz­
czono powstaniem z miejsc. Po Odczytaniu 
protokółu, wygłosił p. St. Maliński odczyt 
o osobistych wrażeniach z podróży do 
Włoch i Rzymu, odbytej w czerwcu r. b

polską pielgrzymką.
Prelegent w barwnych obrazach skre­

ślił Obecnym wrażenia z całej podróży 
przez Czechy, Austrję i Włochy, zatrzymu­
jąc się oczywiście najdłużej nad opisem 
Rzymu i uroczystości beatyfikacji O. Klau- 
djuśza.

Dla członków „Funduszu Zapomogowe­
go istniejącego w łonie Tow. Młodych 
Przemysłowców, uzyskał — prelegent oso­
bne błogosławieństwo papieskie z odpu­
stem zupełnym, o ile w godzinie śmierci 

w razie niemożliwości przyjęcia Sakra­
mentów św. — wymówi odnośny członek
imię Jezusa.

Oklaskami rżęsistemi podziękowano 
mówcy za niezwykle ciekawy i barwny re­
ferat.

W dalszym ciągu obrad komunikuje p. 
prezes, iż wobec zbliżającego się ogólno­
polskiego Zjazdu Rzemieślniczego w 
dniach 8 i 9 września r. b. w Poznaniu, u- 
ćhwaiónego przez prezesów Tow. należą­
cych do Związku- Tow. Przemysłowych, 
odbędzie się w poniedziałek 5 sierpnia rb. 
nadzwyczajne walne zebranie członków 
Tow. Młod. Przerh. w celu podjęcia uchwa­
ły, w jaki sposób zgromadzić potrzebne 
fundusze na cele Zjazdu. Projektowany 
przez pp. prezesów w byłym zjeżdzie — jest 
jeden zł. od członków Tow.

W dyskusji nad tym projektem przema­
wiali pp. Jaroszyński, Libera, Bartkiewicz 
wiceprezes Piotrowski, Dąbrowski i Żu­
rowski. W przemówieniach wszystkich 
przebijała głównie troska o przyszłość 
rzemiosła.

Omawiano również wniosek w sprawie 
wycieczki pozamiejscówej w miejsce za­
bawy latowej, projekt ten jednakże ze 
względu nawału pracy ogólno-społecznej 
jak i z powodu zwiedzania P. W. K. zo­
stał wycofany. Pod wolnemi głosami pod­
nosi p. Dąbrowski sprawę Wydziału Kra­
wieckiego; p. prezes apeluje do członków 
obecnych jak i nieobecnych o przeglądanie 
list celem wyborów Rady Miejskiej, poczem 
solwował zebranie hasłem: Przemysłowi i 
Rzemiosłu Cześć! G. J.

* * *.
Z Tow. Przemysłowego „Jedność“ pod 

wezwaniem św. Antoniego w Poznaniu. We 
wtorek 23 bm. odbyło się na salce p. Ogra- 
bowicza półroczne walne zebranie Tow. 
Przemysłowego „Jedność“

Obrady zagaił p. prezes Mrugalski, wi 
tając w serdecznych słowach członków i 
gości, wśród ostatnich syndyka Związku 
Tow. Przemysłowych i Rzemieślniczych p 
Piotrowskiego. Przewodniczącym walnego 
zebrania wybrano p. Leehnę.

Po sprawozdaniach sekretarza, skarb- 
, nika i komisji rewizyjnej, udzielono za-

Z różnych stron Polski
Katastrofalny spadek frekwencji w Kry­

nicy.
Tegoroczny sezon letni zgotował dla 

Krynicy niebywałą klęskę. Ruch budow­
lany pomnożył ilość pomieszczeń prawie 
dwukrotnie, tymczasem ilość przyjezd­
nych zmniejszyła się w roku bież, do tej 
pory o 5,000, co postawiło budujących w 
bardzo przykrej sytuacji, gdyż budowali 
za pieniądze pożyczane, wysoko oprocen­
towane. Dwa wielkie przedsiębiorstwa 
pensjonatowe ogłosiły upadłość na pół mi- 
ljona i 200 t'sięcy złotych, mniejszych zaś 
upadłości jest około 16. Obecnie dopiero, 
gdy już sezon jest stracony, obniżono w 
Krynicy ceny poniżej urzędowego cennika. 
Szczawnica też pusta, ze względu na pry- 
mitjwność jej urządzeń. Jedynie Rabka i 
Zakopane utrzymują si ęjako tako na po­
wierzchni. (paz)
Sekretarz inspektoratu szkolnego mor­

dercą.
Sekretarz inspektoratu szkolnego w Pe- 

cżeniżynie, Zdzisław Zhożil zabawiał się w 
restauracji Michaluka w towarzystwie 
Marjana Misiury i innych towarzyszy. 
Dość późno w nocy przyszło do sprzeczki 
między Zbożiłem, który był już nietrzeźwy 
a Misiurą. Po chwili Zbożil udał się do 
domu, zdjął ze ściany nabitą dubeltówkę 
i udał się z powrotem do miasta. W dro­
dze spotkał Misiurę wracającego z restau­
racji, zmierzył z dubeltówki i wypalił, tra­
fiając go w piersi. Nieszczęśliwy wyzionął 
ducha na miejscu. Sprawca po dokonaniu 
zbrodni rzucił się do ucieczki, jednak na 
drugi dzień zgłosił się sam na posterunek 
policji, gdzie został aresztowany, (paz)
Wielkie nadużycia w Związku Inwalidów 

w Śniatynie.
Policja wykryła prowadzone od dłuż­

szego czasu systematyczne nadużycia, o- 
szustwa i kradzieże popełniane w Związku 
Inwalidzkim przez jego sekretarza, Mi­
chała Pawłowskiego. Pawłowski pracował 
cd szeregu lat jako sekretarz, wystawiał 
bloczki podwójne na otrzymywane wkład­
ki, a z tego procederu uzyskał 6,000 zł. 
Nadto przywłaszczył sobie z pieniędzy 
związku kwotę, 11,558 złotych. Policja 
aresztowała Pawłowskiego i odstawiła do 
więzienia, (paz)

Piorun wypędził wodę ze studni
Podczas szalejącej burzy jaka nawie­

dziła Wileńszczyznę przed kilku dziami w 
Święciańskiem zdarzył się niezwykły wy­
padek. Oto piorun uderzył w jedną z an­
ten radjoodbiorczych i po drutach uzie­
miających spłynął do studni, która zawie­
rała około 2 mtr. sz. wody. Po wypadku 
zauważono, że woda ze studni znikła nie 
wiadomo gdzie, zaś na dnie studni pozo­
stały brunatne ślady podobne do rdzy.
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Zwalczanie bandytyzm”
Pościg za bandytami, którzy dok 

krwawego napadu na plebanję w Wj 
dowie pod Łodzią przyniósł niespodziewa­
ny sukces. Uczestnicy pościgu starszy po­
sterunkowy Kazimierczak i post. Soko­
łowski, przetrząsając gąszcze leśne, na­
tknęli się na dwu osobników, którzy nie 
przypuszczając, iż pod ubraniem cywil­
nym kryje się policja, dopuścili ich na od­
ległość 10 kroków.

Gdy w pewnym momencie policjanci 
zakomenderowali: „Ręce do góry“ bandy­
ci dobyli rewolwerów. Policja odpowie­
działa strzałami. W wynik udłuższej strze­
laniny jeden z bandytów ciężko ranny 
zwalił się na ziemię. Przewieziony do 
szpitala powiatowego w Łasku, zmarł. 
Jak zdołano stwierdzić, zabitym jest 
herszt bandy Władysław Wasilewski, któ­
ry zorganizował napad na plebanję. Przy 
zabitym znaleziono cały arsenał w postaci 
kilku rewolwerów' „parabellum" i wielkiej 
ilości amunicji. Drugi bandyta zbiegł.

Zaludnienie ziemi
Podług ostatnich statystycznych da­

nych, na całej ziemi zamieszkuje około 
dwóch niiljardów ludzi. Z liczby tej 900 
mil jonów przypada na Azję, 500 mil jonów 
na Europę, 220 miljonów na Amerykę, 150 
na Afrykę i 7 miljonów na Australję.

Na czele krajów europejskich idzie Ro­
sja ze 115 miljonami ludności,, następnie 
Niemcy z 62,5 miljonami, Wielka Brytanja 
42,7 mil., Italia 41 mil., Francja z 39,5 mil., 
Polska z 30 miljonami, Hiszpania z 21,3, 
Rumunja z 17, Czecho-Słowacja z 13,6, Ju- 
gosławja z 13, Węgry z 8, Belgja z 7,8, Ho- 
lar.dja z 7,6, Austrja 6,5, Szwecja i Grecja 
z 6 miljonami ludności.

Zagadkowe istoty
Mężczyzna w czepku. — „Nabrany“ król.

— Założyciel służby wywiadowczej.
Niejaki Mr. d‘Entrangues, żyjący przed 

paru wiekami we Francji, należał do rzę­
du osobliwych ludzi. Poddawał się on nie­
zwykłym praktykom, aby uzyskać możli­
wie pociągający wygląd. Sypiał więc z rę­
koma zawdązanemi nad głową, aby nadać 
im śnieżno-biały kolor, a chociaż był męż­
czyzną zdrowym, o silnej budowie i wyso­
kiego wzrostu, odznaczał się niezwykłą 
bladością cery, którą, zdobywał przez czę­
ste upuszczanie sobie krwi. Na noc na­
kładał czepek obszyty koronkami Wsku­
tek różnych popełnionych awantur, p 
d‘Entrangues został zaaresztowany i osa­
dzony w fortecy Lille,gdzie na usilne jego 
prośby, dostarczono mu parę lalek, które-

mi bawił się jak dziecko. Wypuszczony 
po kilkumiesięcznem więzieniu na wol­
ność, powrócił do Paryża. Tam, przy każ­
dej nadarzającej się sposobności, występo­
wał w sukniach kobiecych.

Szczegóły te przytacza pisarz francuski 
O P Gilbert w swej świeżo wydanej książ­
ce p. t. „Mężczyźni w przebraniu kobie- 
cem“.

Jednym, z najbardziej znanych w hi- 
storji takich mężczyzn — naśladowców 
kobiet — był urodzony w r. 1728 kawaler 
dEton. Pewnego razu zjawił się w wy­
twornej toalecie damskiej na balu dwor­
skim, gdzie urodą swą oraz dystyngowa- 
nem zachowaniem, zwrócił na siebie uwa­
gę obecnego króla Ludwika XV, który do 
„pięknej nieznajomej“ wnet zapłonął go­
rącą miłością. Wówczas kilku wtajemni­
czonych dworzan postanowiło zainsceni- 
zować miłosną intrygę. Dano kochliwemu 
monarsze do zrozumienia, że ewentualnej 
schadce z tajemniczą damą nie stałoby nic 
na przeszkodzie. Dobroduszny Ludwik, 
kiedy później przekonał się, że padł ofia­
rą żartu, bynajmniej nie rozgniewał się, 
rzekł tylko do damy-kawalera: „Powiedz 
mi, mój przyjacielu, czy jako mężczyzna 
jesteś w równej mierze rozsądnym, jak je­
steś przebiegłym w roli kobiety’’“ W re­
zultacie. król wielce zainteresował się tym 
zgoła niepowszednim osobnikiem i wkrót­
ce potem d‘Eton wysłany został w tajnej 
misji dypomatyczno-wywiadowczej do Ro­
sji, gdzie jego zdumiewająca umiejętność 
przeobrażania się oddała mu wielkie przy­
sługi. Później w podobnym charakterze 
d‘Eton wydelegowany został do Anglji, w 
celu — jak przypuszczają historycy — wy­
sondowania możliwości wylądowania 
wojsk francuskich na wyspach brytyj­
skich

Zagadkowy ten człowiek był, jeżeli nie 
założycielem, to w każdym razie pionie- 

i rem tajnych organizacyj wywiadowczych,

I istniejących po dzień dzisiejszy we wszyst­
kich państwach świata. Wkrótce po przy­
byciu d‘Etona do Anglji, rozeszła się tam 
pogłoska, że miody dyplomata jest kobie- 
t ąprzebraną za mężczyznę i wnet cały 
Londyn poszedł o zakład co do rzeczywi­
stej jego płci. Ażeby jeszcze bardziej za­
intrygować towarzystwo stołeczne i za­
ćmić faktyczny stan rzeczy, d Eton urzą­
dzał turnieje szermierskie i kiedy jednego 
razu, przybrany w powłóczyste szaty nie­
wieście, zdołał pokonać słynnego tamtej­
szego nadwornego mistrza szermierki, 
król angielski przesłał „dzielnej i odważ­
nej istocie o płci niewiadomej“ — jak opie­
wało odręczne pismo królewskie — dy­
plom uznania i parę cennych pistoletów. 
Później zbladła gwiazda kawalera-damy i 
w roku 1810 d Eton zmarł w Londynie w 
zapomnieniu i największej nędzy. Po­
śmiertna obdukcja zarządzona przez miej­

sc< władze, ostatecznie ustaliła, że nie- 
awirkiz ten osobnik był w rzeczywistości 

zną, którj |ednak —- jak twierdzi
G / , t — posiadał duszę kobiety.

Zmarła w 1858 r. w Wersalu „Made­
moiselle Jenny Savalette", przez całe życie 
uważana była za kobietę. W rzeczywisto­
ści był to mężczyzna, który niewiadomo 
dla jakich przyczyn, przeobraził się w nie­
wiastę i calem zachowaniem nie zdradzał 
nigdy swej przynależności do płci męskiej. 
Jako szczegół charakterystyczny należy 
dodać, że „panna. Jenny“ kilkakrotnie by­
ła zaręczoną, a z jednym z jej adoratorów 
narzeczeństwo trwało nawet około dziesię­
ciu Jat K r.
i___ LL1”".??

Adresy gości P. W. K.
Będzin:

Erlich A., „Royal ”.
Brannschweig (Niemcy):

Filbert Georg, „Bazar“.
Brno:

Sulc Kamil z żoną, „Polonia".
Chicago (U. S. A.):

Gurgel Kazimierz, „Wiktorja“.
Cieszyn:

Thun - Ilohenstein Feliks hr. z rodziną, 
„Bazar”.

Consenca (Włochy):
Fałkuny Robert z rodziną. „Bazar“,

Czechosłowacja:
Stieber Otokar dr., „Polonia".

Częstochowa:
Duhamel Edmund, „Polonia"

Gdańsk:
Luetke Franciszek, „Bazar“.
Peters Gustaw, „Continental“.
Stôhr H., „Continental“.
Ventzki R., „Continental“.

Hartford Comm (U. S. A.):
Jedynak Tomasz, „Wiktorja".

Inowrocław:
Andrzejewski Zygmunt, „Wiktorja“. 

Lipsk:
Gerullis Georg dr., „Royal“.
Schmidt-Mammitsch Arno z żoną, „Polo­

nia“.
Lwów:

Abramowicz Ryszard. „Polonią" 
Zienkowicz Bolesław, „Polonia”.

Łódź:
Kochański Paweł, „Polonia“.
Nowakowski ks., „Francuski“.
Triemer Paweł,. „Polonia".

Magdeburg (Niemcy):
Wallborn Ella, „Bazar".

Milanówek:
Witaczak Jadwiga, „Polonia“.

Nowy Jork (U. S .A.):
Milkowski Wiktor z rodziną ..Bazar“. 
Miłkowski z rodziną, „Francuski“. 
Moskowitz Tennia z córką, „Continental“.

Bielsko:
Tyras Jakób, „Polonia".

Ostrowice:
Reichan Jerzy z żoną. „Polonia“

Palermo (Włochy):
Gagitana Carlo z synami, „Bazar".

Pittsburg U. S. A.:
Starzyńska Helena z córką, „Bazar"

Pomorze:
Germann Otton dr. z żoną, „Polonia“

Praga:
Szulc K. z żoną, „Continental“.

Radom:
Popkiewicz Marja, „Royal".
Siczek Bronisława, „Royal“.
Siczek Stanisław, „Royal".
Siczek Stefan, „Royal".
Widmański Tadeusz z żoną, „Continen­

tal".
Sosnowiec:

Dawidson Ignacy, „Polonia“.
Kucharski Paweł, „Polonia".

Stany Zjedn.:
Niedbalski ks., „Francuski”.

Szwajcarja:
Thommen Herman z rodziną, „Polonia”.

Toruń:
C.hyłicka Aurelja, „Royal“.

Trzebnica:
Guter M., „Royal".

Wandsbeck:
Bójes J. dr., „Continental".

Warszawa:
Anczakowski Mieczysław dr. z żoną, „Po­

lonia“.
Baczak Kazimierz. „Bazar“.
Dydyński H„ „Continental“.
Freukel Józef, „Royal".
Grabiński Adam, „Polonia“.
Jentys Tadeusz, „Polonia".
Klatczyński, „Francuski".
Kremer Zygmunt, „Polonia“.
Krzykowski Włodzimierz, „Polonia". 
Nagórski Adam, „Bazar”.
Niewiadomski z żoną, „Francuski“. 
Ordyński Roger. „Bazar".
Serafinowicz Leszek, „Bazar“.
Słuszny, „Francuski"
Tarnowski A., „Continental“.
Wadzyński, „Francuski".
Zaborski Bronisław. „Polonia“.

Dnia 24 b. in. rozstał się z tym światem, po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
ukochańszy ojciec, szwagier i wujek, ś. p.

Józef Rydlewski
fabrykant maszyn.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 b. m. o godzinie 10 rano 
w Strzelnie. . .W ciężkim smutku pogrązom

dzieci i rodzinazona,
Strzelno, Gniezno, Poznań.

Dnia 23 b. tn. zmarł wskutek nieszczęśliwego 
wypadku, namaszczony Olejami św., mój najdroż­
szy syn i brat, ś. p.

Franciszek Wicherski
przeżywszy lat 25. Pogizeb odbędzie sie dnia 26 
b. m. o godz. 6 po poł. z kjstnicy w Górczyme, 
o czem donoszą .... , . .w ciężkim smutku pogrążeni

matka i brat.

_ _ _ _ _ _ Foziwnla tlo Gniezno
ul. Dominikańska, narożnik Żydowskiej

915, 1400, 1455, 1630, 2000 
W niedziele i święta *>3<5. nw 2603

Okazja! Modele Paryskie
sprzeda pani w przejeżdzie z Pa­
ryża (Nicejska jedwabna bieliz­
na i paryskie toalety wieczorowe! 
raz noszone. Hotel Monopol, po­
kój 24 5—7 zdw 31 157

Młodszy

drogerzysta
dobrze obeznany z perfumerją, dzielny ekspedjent 
znający także język niemiecki, może się zgłosić 
do pierwszorzędnej perfumerii Zgłoszenia z od­
pisem świadectw i podaniem referencyj uprasza 
się do Biura Ogłoszeń „PAR“, Aleje Marcinkow­
skiego 11, pod nr. 30,4 ■ Pw 3746-30.4

A ST M A -Zapalenie oskrzeli
Zadajcie bezpłatnie broszury pouczającej nr. 9. nw 11 tai
jL>r. G.EBHARD i S-ka, Gdańsk 235.

Antyki
wielki wybór. Bracia Pióro. Ale­
jeMarcinkowskiego 28 Kw 642

Piłki tennisewe
raz lub dwa razy grane sprzedaje 
okazyjnie po cenach niskich 
Sekcja Tennisowa A. Z. S. ul 
Noskowskiego 4. zdw 31 565

Kupię
dom Poznań przedtn. lub mia­
stach na prowincji. Murawski 
Michał, Poznań. Górna Wilda 
96. zdw 31 40-1

Sypialnię
jasna, szafę z lustrem umywalkę 
i stoliki nocne z irartn irowa n|v 
ta sprzedam natychmiast za go­
tówkę- Cena 1 300 zi Oferty Ka­
rier zdw 31 662

Samochód
landoulet dobrze utrzymany, bar­
dzo ekonomiczny sprzedam za 
4 000 z.otych. Adamczewska. 
Poznań. Śniadeckich 19. telefon 
7647. zdw 31 586

Sprzedam
tanio 2 niskie regały 2 krzesła, 
biurko, stół używane kostiumy 
materiał na płaszcz, kostium, su­
knie. ubranie domino z słoniowej 
kości oraz inne przedmioty d- 
ca Kwiatowa 7. front I. pt., le- 
wo._______________ zdp 31739

Magiel
sprzedam. Lakowa 14. Kle :i- 
czak. zdp 31 784

Zakopane
Biuro J. Kubi'skiego sprzeda 
wilię 10 pokoi 38 000 zl. nw 2 638

Maszyna trykotarska
nr 7 w dobrym stanie z powodu 
przeprowadzki korzystnie do na­
bycia. Wielkie Garbary 16 fil 
piętro. zdw 31077

Obiady znakomite
od złotych 1 50 do 3.50 z 4 dart 
z leguminami wykwintnemu lo­
dami wydaja Stofowm-» Szkoły 
Gospodarczej 1) ¿w Marcin 6S 
2) Aleje Mareink jwskieg, 1 
kuchnia zdrowia nw 2’ft4'5

Zapraw konserw, soków
kursy krótkie oraz wyrób mdów. 
cukiernicze wyroby: gotowa.) e 
wykwintne przy pierwszorzędnym 
k" tmistrzu — wyuc-v 8żS;ilr 
Gospodarczo-Zawodowa. iw Mar­
cin 69 Tamże wydaje sie znako­
mite obiady od 2—3.50 złotych 
z 5 dań. np 2582

Ogłoszenia 'o 30 słów dla poszu­
kujących posady w ’ej rubryce 
obliczamy do jednej 'rzeciei cenie 

drobnych

Piece
przestawiam naprawiam posta­
wiam nowe. Piecownik. ul. Bu­
kowska 41 u Wojtkowiak.

zdp 31138
Lwowianin

samotny zdolny, kwalifikowany 
ke.ner-bufetowiec poszukuje po­
sady kieri wnika lub na rachunek 
kaw arni restauracji, hotelu ka­
syna piwiarni, pensjonatu, .kan­
tyn/ sokola, gwiazdy, cukierni, 

‘.ores Restauracja Kolejowa. — 
Siarki zdw 31 371

Gospodyni-kucharka
przyjmie posadę u samotne’ os;-- 
by lub księdza tylko w Poznaniu 
od 1 8. lub 15 Oferty Kurjer

zdpw 31 734

Poszukuję
, pań i panów do pracy akwizycyj­
nej. nowość każdy chetn- na­
bywca dzienny zarobek 40 zj. 
Zgłoszenia ul Pólwiejska 11. 
II piętro, pomiędzy 10—12 t 
4—6. Makowski

Służąca
z dobremi św!a1ectwami ’Otrzeb- 
na zaraz Skrzetnski, zegar­
mistrz ul. Dąbrowskiego 
front I. piętro lewo. zdp 31 i46

P Ó7 f* '"I rt ła f na sierpień 1929 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
• I ¿cuj/iaiG datka ilustr. „Jlustracja Poznańska" , „Nowin: Sportowe": w Po-

” 111........... znaniu w eksped zl 4.00 w agencjach w mieście zi 1 50 z odnoszeń.era
do domu w Poznaniu zt 4.70. z odnosz.eniem przez pocztę poza Poznaniom miesięcznie zl 4 86. 
kwartalnie zł 14.58. pod opr.sk-, w Polsce z* 9 00 pod opaska w inn>«b krajaen zl 1100.
W razie «’ypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t j>.. 
wydawn nie odpowiada za dostarczenie pisma & abonenci nie maja prawa aomagenia 
sie medostarczonycb numerów lub odszkodowania.

Telefonu do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w

flrrłn cw i n na 8tronie C-lamtwej 25 gr na stronie 4 lamowej 60 gr ns str- nie 
1U o Z. 0111 d czwartej 100 gr na stronie drugiej 120 gr przed wiadi ni• istni po 

111 1 tocznemi 200 gr od 1-iamowego milimetra. Ogłoszeń.a skontpi ko­
wane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wydania poranneg* 
przyjmujemy do godz. 18 30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do wydania wie 
czornego do godz 10. w dni przedświąteczne do godz. 9 przed południem. Drobne oirh.sze 
ma słowo napisowe (tłuste) 30 er. każde daisze siowo 15 er Za różnice miedze zps'a«em 
a wysokością ogłoszenia pow-stale wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada

niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524, — P. K. O. Poznań nr. 2'mi 149.
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